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PREllUMERATA: 
Miestęczme ~ Mk. .a fen. Kw~nie 4 Mk. 50 fen. 
Za odnoszenie do domu dopłaca sią li fen. miesięcznie. 
Px:enumerata przez poczt~ miesięcznie t Mk. BO fen. 

I Re dakcva i Admtnisłrscya: O GŁ o S ZE 111 w Królestwie Polskieou 
Zmyn1jmi: il ten. za wiersz petitowy jednoszpaltowy (na strom$ 

I 
Łódi: ulit P!111rkowska 86• . sze8<? szpalt). 

DDDZIAI w Yanzai;łe: ut Chmielna 10. ~me I Mk. IO fen. t 

Cena numeru poJedJnozega w Łodzi 
Dnbmi: 5 fen. za wyraz, najmniej 50 fen. .. 
HadErłanE (po tekście}: 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
HBlm:alugb ID fen. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 

ł w Warszawie 4 kop. Re;kopistiw niezastrzetonych Redakeya nie zwraca.. W !11iał1 hlndlowrnt: 1 Mk. za wiersz petitOWY czteroszpaitowy. 

p I L l E: Częstoofnnma: ul. Panny Maryi 26; Tomaszów: F. Gomuliński; oraz 'V Sosnowcu, KaHSZUi Łowiczu, Łom:t1 i a,azlnie. 
ł/AM'fl#'~,,.,...~,,.,__~1"-•~~~;p1&sJ;~µ~ł)J!!Pta;wJ1.t~AuuV~~.„ t 4 ~J:~y-:~~tll9 

oj na. 1 
nej części Bukowiny nakazali wojskom I 
swoim odwrót, ażeby stracić kontakt z Komunikat niemiecki. 

' P!zeważającym nieprzyjacielem i uniknąć 
mepotrzebnych strat w materyale ludzkim„ 

13 czerwca. Przypuszczać jednak należy, że Austryacy BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera Główna donosi 13-go czerwca: 
Na wseystkieli terenach walk, a więc nie \vystawiU na froncie wszystkich swyeb . . 

wschodzie, zachodzie i południu rozgorza- wojsk, i że rozporządzają lfoznemi rezer„ W schodm teren walk: 
ły ponownie gwałtowne bitwy. Na wszystm wami, ~ór~ zdołają prz~ct~ystawić roz.. . Nad D ź w i n ff, na połudnfowym - wschodzie od D ub e n y ogień a:rtyleryi na· 
kieh terenach wśród ryku tysięcy dzial: i szerzemu s1~ n~poru r~syJsk1ego. . szej rozproszył brygadę kawaleryi rosyjskiej. 
huku setek tysięcy pocisków zmagają się . ~ czoraJszy komunikat austryacki do„ .. , · . . . . , . . . . . • 
ze sobą masy lu?zkie dwóch potężnych nos1; ze .odłączenie się wojsk au;1tryacko- . I . ~a p~lno?n~ •. wschodzie od B ar a n o w I c z ogum artylery1 mep:rzy1amelskie1 
obozów. Wszystkie walczące strony znu~ węg1erskrnh od Rosyan w polnocno ~ 1 stał się męce1 oeywio]).y. · 
źyly się już wojną i życzą sobie śpiesznego wschOOJ:iej cz~ś~i .Bukowiny do:~rnnane zo- . . Armia generała h r a b i e g o B o t h ru e r a odparła. wszystkie ataki nieprzyja-
jej zakończenia. Zakończenie to może naw l stało. ws!ód. CI~zkfoh walk strazy ty}nych. tlH~la na zachodzie od p r z e wł o k i. 
stąpic albo przez rozstrzygnięcie na polu Armia mem1ecm:o „ austryacko - węgierska p d p dh · · I tn•k · · k' ·i d · · 
bitwy, lub też przez zawarcie pokoju. Pań- walcząea pod dowództwem generała hr. . 0 

• 
0 

• al 0 a1:1 1 
• 

0 ~ me~ie~ 1 m.usi d>0 Ią ?wama p-0dcms walki po· 
stwa centralne znajdują się. w tem ko:rzyst- Bothmera na froncie Strypy wykonała me~zne1 .Iataw!ec . rosy]~ki. K1erowm.k I obserwator -ołrner fraueuski - wzięci. zo. 
nem położeniu, że są dotychczas zwycię· kontratak i odparła sity rosyjskie, k~6re stali do niewolI. Latamec zabrano. 
zcami na wszystkich terenach walk, mogą usiłowały posunąć się naprzód w kierunkti. 
więe w każdym czasie rozpocząć pettakta;. północno - zachodnin1 od Buczacza. Jad„ 

1 

eye pokojowe i przeprowadzić je z korzy• nocześnie rozchwiał się w ogniu artyleryi 
scią dla siebie. Koalicya znajduje się w austryackiej silny atak rosyj.ski na '"-zgórzu 
zupełnie innem położeniu to· też obawia: się polożonj>'Ill na wschodzie od Wiśniowczy~ 
nawet myśleć o .zawarciu pokoju w ·ehwili ka nad Strypą. Na wschodzie od Kodowa 
obecnej i zdeeydowala się· na. podjęcie toczyły się walki oddziałów wywiadow„ 
jeszcze . jednej próby i ,tozśtreygmęeie woj- czych. · Na północnym - zachodzie od Tar„ 
~y -B11. polu JJ\'Vmk• . . :riopnla foczą Bię prawie be~ przBrt"JY gwtl"' 

Przedewszystkiem · · m~Uowali Anglicy towne walki. Stanowiska w okolicy W o­
rozprawić się. z flotą. niemiecką na morzu robijówki przechodziły ciagle z rak do rak. 
i zniszczyć ją· ostatecznie. Gdyby im się to Natomiast nad Ikwą i na Wolyiiiu, gdzie 
bylo udało, wówczas Anglia mogłaby prze- jeszcze onegdaj toczyły się gwałtowne wal­
prowadzić daleko skuteczniejszą blokadę ki, wczoraj panował względny spokój. Na 
wybrzeża niemieckiego, oraz m:oglaby od- zacl10dzie od miejscowości Kolki wojska 
separować morze Północne od Baltyckiego.

1 

anstryacko - węgierskie udaremnily pono­
Zniszczenie floty niemieck:'3j by!ohy bar- wne próby Rosyan przekroczenia Styru. 
dzo na rękę dla· rosyjskiej noty bałtyckiej, Na pozostałych frontach terenu wschod­
która mogłaby wówczas zupełnie swobod- niego sytaucya nie megla żadnym ł'lmia­
:nie rozwinąć działalność swoją. Wszystkie nom. 
te plany i zamiary angielskie spelzly na ni- Ofenzywa rosyjska na terenie wschod-
ezem, dzięki flocie niemieckiej, która po~ nim wpłynęła na pelepszenie się sytuaeyi 
trafna należycie rozprawić się z przeważa- wojsk tureckich w Armenii. Rosyanie pra­
jącemi siłami angielskiemi i zadać Angli- wdopodobnie odwołali znaczną ilość wal„ 
kom ciężkie i kosztowne straty. czących tam wojsk swoich, przez co osłabi-

. W kilka dni po bitwie morskiej nade- li centrum armii kaukaskiej. Kierownic. 
szla wiadomość 0 tragicznej śmierci Kitche.- two armii tureckiej postarało się ·wyzyskać 
nera, który zatonął wraz z okrętem angiel- odpowiednio tę sytuacyę i przeszło do 
skim ,,Hampshire" w drodze do Rosyi. gwałtownych kontrataków. Komunikaty 
Wraz ze śmiercią znakomitych ludzi u- tureckie donoszą, iż podjętej przez Turm 
miara ich idea, oczekiwanie, nadzieja, ków ofenzywie w kierunku Mamaehatun-
1_ .r:.1_ Erzerum, towarzyszy powodzenie. 
KrÓtKO mówiąc częśc sny moralnej stron- Na terenie .zachodnim i włoskim w 
nfotwa, po stronie którego dana osobistość zajmowała miejsce. Ze śmiercią Kitchene.- ciągu doby ubiegłej nie wydarzyło się nie 

b 
„, d • . znamiennego. Toczyły się liczne i k--rwawe 

ra zatonęła ezwątpienia częsc na zie1 an- v;alki, lecz nie wplynęly na jakąkolwiek 
gielskich. Kifohener prawdopodobnie nie 2illlia:nę frontów za,ii:wwanyeh przez armie 

· dopomógł Rosya.nom w niczem. Jako stra- walczące w ciągu dni ostatnich. . 
tegik~ nie byl on nigdy znakomitością. Po- Na terenach bałkańskim i albańskim 
siadał natomiast talent organizatorski, lecz panowal spokój. 
jezeli · plynąl do Rosyi w celu zorganizowa-

. nia ofeneywy,·to ta wycieczka jego nastąpiła ~~.,...'Goo:~~,,,,,_~..,..~~ 
cokolwiek za.późno, albowiem nie można 
organizować ofem:ywy wówczas, gdy już się 
:rozjioozęla. 

Na krótko przed śmiercią Kitchenera 
Rosyanie rozpoczęli · swą wielką ofenzywę 
właśnie w tej części terenu wschodniego 
na której oczekiwały jej państwa central· 
ne. Dnia 4 czerwca ro1jJ)oczę1i Rosyanie 
wałki o wielkim zakroju na całym froncie 
poczynając od R-afalówki nad dolnym Sty„ 
rem aż do granicy Rumunii. Miejscowość 
Rafalówka pamiętną jest z czasów walk 
jakie. toczył tu gener'łl Linsingen· z Rosya­
nmni, którzy usiłowali posunąć się od stro­
ny Czartoryska. 

Rosyanie, jak wiadomo, zaatakowali 
wielkiemi silami cały front austryaoko-wę­
gierski, usiłując w ten sposób· „wybadać'~ 
slabe punkta, na których mogliby liezyc 
na prterwanie frontu austryackiego. · Rzu„ 
nili oni wielkie siły na skrzYdia. wojsk auę 
sfryacko • węgierskich pod Olyką i pomię-­
dz;y Czerniowcami a Dniestrem. ·Wywoła:. 
ło to ten skutek, iż Austryacy comęli swój 
front pod Olyką. w kierunku zachod-
nim nad Styr do Roźyszez, · a w p&noe­

l"" 

Komunikat tnroGki. 
Konstantynopol, 13 czerwca. (T. wt)". 

Gl6wna kwatera donosi 12 czerwca: 
Na froneie Iraku zmian niema. 
Na froncie kaukaskim w ciągu walk miej­

scowych na prawem i lewem skrzydle wzię­
liśmy do niewoli pewną lie7ibę jeńców, oraz 
zdobyliśmy wielką ilość karabinów. 

Potyczka, o 1.1:órej ·donosiliśmy wczoraj, a 
1.1:óra zakońezyla się ·rozgromieniem okolo 
1000 kawalerzystów rosyjskich, miala miej­
see około miejscowości Za.ppe. 

Dnia 10 czerwca przed południem· pięciu 
lotników nieprzyjac;elskich i·zucilo na Smyr­
nę około 50 bomb, 1rtóre zabiły . kilku męź.. 
ezyzn, kobiet i· dzieci, oraz zburzyly kilka der 
mów. 

Komunikat rosYiskt . 
Petersburg, 11 czerwca. Wielki sztab ge­

neralny donosi 10 czerwca: 
Wczoraj Jego Cesarska Mość i Naj­

wyższy Wódz, -0trzymal od Prezydenta Rzeczy„ I 
lt?~oli~ej francuskiei :następuiąe11 depeszę:, 

Zachodni teren walk: 
Na części nowych naszych stanowisk górskich na południowym ~ wschodzitt 

«Ml Y p r e s z dniem dzisiejszym toczą się miejscowe ataki angielskie. 
Na prawym brzegu Mozy, po obydwóch stronach stoków, ciągnących się na p~ 

łudnio-wy - zachód oo fortu D o u a u m o n t, posunęliśmy linie na.sze naprzód. 

Bałkański teren walk: 
Nfo nowego. 

Naczelne Dowództwo W<>jskowe.. 

Komunikat anstryae 
WIEDEŃ. Urzędowo d()noszą lB~go ozerw~: 

Rosyjski teren walk& 
Nad P :r n t em, na południu od B oj a n o<lparty został a.tak rosyjski. 
Do Sad ag 6 r y, śni at y n i a i Ho rod en ki w k :ro o z y la ka w a I~ 

rya nieprzyjacielska. 
Pod B u :r k a n o w e m n ad S try p „~ n ie p o w i o d ł y s ię li c z n e n a· 

tarcia :rosyjskie. 
Na północnym - za-0hodzie od T a :r n o p o l a wojska nasze .majd.nją się w walc~ 

bez przerwy. 
Pod S a p a n 6 w e m ogniem dział naszycb przeszkodziliśmy Rosyanom w wyb~ 

naniu ataku.. 
Na południowym - zachodzie od D ub n a przepędziliśmy odddal kawaleryj. nie" 

przyjacielskiej. 
Na W o ł y n iu jazda nieprzyiacielska osiągnęła okręg T or czy n a. Po więk· 

szej części panuje spokój. 
Pod S o k a 1 e m nad St y :r e m pchnął nieprzyjaciel wojska swoje na.przód d~ 

ataku, został· jednak odrzuoony. 
Także pod K oi k a ~ i nie powiodły się wszystkie za.miary :rosyjskie przekrO· 

czenia rzeki. Liczba wziętych tu do ;niewoli jeńców Z\l.iększyła się do 2000 • 

Włoski teren walk: 
Na froncie pomiędzy E c z a B r e n t ą i na froncie D o 1 o m i t ó w od ezaStt dt 

ezas~, w chwilach pomyślniejszych warunków pogody, walki artyleryi stawały się 
bard.ro żywemi. Na wielu punktach wznowili Włosi swe bezowocne ataki. 

Bez zmiany. 

Albański te:r en walk~ 

Zastępea szefa smabu generabte;e 
von H oeUe r 

Feldmarszałek - porucznik. 

Sprawozdanie adm.iralłcyi austryackiej. 
WIEDEŃ. Urzędowo· donosz~ 13-go czerwca: 

Rano, dnia 12 czerwea, trzy nieprzyjacielskie łod.zie toriledowe wtargnęly d.t' 
portu w Par e n z o. Przepędzone one zostały bateryami obron:nemi, oraz latawcami 
Ogień. ich dział był bezskl,Itec~ym. Uszkodzony został tylko mnr i dach. Nikt nie 
został zranfony. Natomiast lotnicy i baterye dosięgły celu. 

Dowództwo flot)„ -



2. t10DZlN:A: P O V S K t 

.. N~ ~ewym br~egu ~fozy toczyła ~ię walka I .Autor owe~o listu kończy go slo-
a1rtyle1y1 bez udziału p1echoty, na polnoey od • wanu: Jestem w prawie npowazni6 Pana 
Ch.attancourt. . l d~ ~użytkowania .. powyższe~20 przedsta.; 

K 
.k--- wrnma stanu 1 zeczy w sposób, który u„ 

OmUnt ą1y WłOSkiB. zna P7~n za właściwy. . .. . 
. „Nieuwe Courant" doda1e1 JZ spodzie. 

„Wielkie zwycięstwo, jakie, w pomyślnem 
wspóldzialaniu operacyjnem ze sztabami ge­
neralnymi koalicyi, zdobyła Rosya, jest potęż· 
11ym przyczynkiem do powodzenia ogólnego. 
Gdy pod Verdun armia francuska· mężnie i 
niezwyei;;:-"enie opiera się ponawianym ata­
kom niemierkim, dzielni żołnierze Waszej Ce~ 
sarskiej Wyskości zadały krwawą kl~skę nie­
przyjaciołom naszym. W radosnem podnie­
ceniu, wskutek szezęśliwej wieści, Francya 
'Prosi Waszą Cesarską Wysokość o przyjęcie 
mych szczerych życzeń zarówno clla Waszej 
C•::sarskiej Wysokości, jak również dla dzjel& 
nej armii. 

Bzym, 12 .czerwc~ (r. wł.).- Gł6wi:a wn si~, że w zapovtiedzianej swego czasu 
kwatera do:r;ios1; W ciągu dma wcz;ora.Jw ksi~dze pornarańczovrnj znajdą bliższe wy­
szego. pr.zec~'\V:mk ~k?ncentrował swe siły jaśnienia dotyczące kroków, jakie rząd 

I na m~w1elk1eJ częsci. naszego .fr.on. tu na ł1olenderski peczynił w tej sprawie. 
połudmowym zachodzie od Assrngo. 

1 Po gwałtownem ostrzeliwaniu zwarte 
masy nieprzyjacielskie, w sile jednej dy„ 

podp. Raynmnił Poincare". 

Front zachodni; Wojska generala Brusi­
fowa prowadzą dalej ofenzywę i pościg za 
nieprzyjacielem. \V walce z tylnemi straża­
mi nieprzyjacielskiemi wojska nasze prze~ 
kroczyły Styr, na północ i na południe od 
l,ueka. Oddzialy, które przeprawily się już, 

i:'.idgają nieprzyjaciela, który usnuje oprzeć 
się w stanowiskach poiożonych dalej wstecz. 

Galfoyn: Na przestrzeni IDadki ~ Ce­
brów, na pólnocnym • zachodzie od Tarnopo­
la, trwa dalej energiczna walka o kilka 
wzgórz, które pnechodzą z rąk do rąk. Bel­
gijskie samochody opancerzone oddają na­
szym wojskom doniosle uslugi. Przerwanie 
frontu nieprzyjacielskiego nad Strypą pocią­
gnęlo w następstwie objęcie przez nas w po­
siadanie ca1ego ufortyfikowanego brzegu Stry­
py. lO czerwca o brzaslm wojska nasze wtar­
gnęly do Buczacza. i podczas ataku wzdłuż 
Dniestru zdobyty wieś ścianka (16 klm. na 
poludniowy - zachód od Jazlowca). We wsi 
Złoty Potok (10 klm. na poludnio{vy - zachód 
od Jazfowca) zdobyliśmy wielki park amuni­
eyi artyleryjskiej wraz z amunfoyą karabino­
wą, atak trwa dalej. 

Front północno - zachodni; Na froncie 
Dźwiny w wielu miejscach odbywają się wal· 
ki artyleryjskie. W nocy na 9 czerwca Niemw 
ey rozwinęli wielką czynność artyleryi i mio­
!aez6w min przeciw niektórym podsekcyom 
i;tan-owisk pod Dźwińsl;fom. Pod Krewo na 
południe od Smorgonichv nieprzyjaciel usilo~ 
·A"al wielokrotnie podejść do naszych stano­
wisk, za każdy111 razem ustępował jednak pod 
naszym ogniem. Nad Kanałem Ogińskiego 
miejs~ami t-oczą się ożywione walki ogniowe. 

Front kaukaski: Pod Trape~untem woj„ 
ska nasze wyparły nieprzyjaciela ze stano­
wisk jego, polotonych na zachód od miasta 
Pia.tang. Kontrataki tureckie rozchwiały się 
~. wielkiemi stratami po stronie nieprzyja~ 
e1ela. · 

Knnmnikatv franGoskio. 
Pal"]'ż. 12 czerwca. (T. wł.). - Urzędo· 

wo donoszą 11 czerwca po poł: 
Na brzegach Mozy, ua froncie na pół· 

noc od Ve:rdtrn. trwa O"Wałtowna walka 
artyleryi. 0 

. Na lewym brzegu ~I ozy rozchwiały 
się Z!1Pełnie dwie. próby ~iemców, jedna 
wymierzona przemw wzgorzu :104, druga 
na wschód od tego wzgórza. 

Na praw.vm brzegu Mozy piechota nie 
bierze udziału w walkach. 

W lesie Apremont dwa niewielkie od-. 
dz!ały niemieckie wtargnęły do najbar­
dziej wysuniętych części linii francuskiej 
zostały jednak stamtąd wyparte ze strata! 
mi po zaciętej walce. 

Paryż. 12 czerwca (T. wł.).-Urzędowo 
donoszą 17 czerwca wiecz.: 

Z frontu na północ od Verdun pod­
czas dnia nie donoszono wcale o akcyi 
piechoty. .Artylerya nasza zwalczała sku­
tecznie baterye niemieckie, które ostrzeli­
wały szczególnie okolicę na północ od fol­
warku Thiaumont i na zachód od fortu 
Vaux. 

Paryż, 1S czerwca. (T. wł.). Urzędowo 
donoszą 12 czerwca po południu: 

Na zachodzie od Soissons artylerya fran~ 
euska zniszczyła szańce nieprzyjacielskie i 
spowodowala wybuch wRród linii przeciw­
nika. 

Na lewym brzegu Mozy bombardowano op 
kolkę Chattaneourt. 

Na prawym brzegu Moz:v w odcinkach na 
pólnoey od Souvme i Tara.n.nes toczyla się o~ 
zywiona walka artyleryi. W ciągu ostatniej 
nocy Niemcy skierowali atak na rowy ochron­
ne na taehodzie od f.ortu Vaux. Zostali oni 
w znpelności odrzuceni. 

Paryż, 1S czerwca. (T. wł.). Urzędowo 
donoszą 12 czerwca wieczorem: 

Na prawym brzegu Mo~y po potęinem 
p~zygotowaniu przez artyleryę, skierowali 
Niemcy w ciągu calego dnia ataki na stano­
wiska nasze na północy od fortów Thiaumont. 
Pomimo znacznych, rzuconych do ataku sil, o­
raz gwałtowności szturmu, nasz ogień zatoro­
wy, ora~ ogieti. naszej piechoty, powstrzymaą 
ly przeciwnika, kt6ry poniósł ogromne straty. 
Ost:ot;eliwa.nie :rozprzestrzeni!o się na całą o­
ko~ę na zachodzie i poludnin od fortu Vaux. 
na 112szą drugą linię w odcinl\lH~h Souvme i 
~'JQll--

wizyi, wielokrotnie rzucały się do ataku 
na stanowiska nasze na górze liermerle. 
Zostały one odrzucone kont.rał?.kięm, po­
nosząc ciężkie stratv i pozostawiły w na" 
szych rękach przeszło 100 jeńców. 

Ofenzywa nasza rozwinęła się na przew 
strzeni od Ecz. do Brenty. 

Piechota nasza przy energicznem par­
ciu artyleryi poczyniła nowe postępy na 
obu zboczach doliny lłrand, wzdłuż Posi­
uy, w Astachn, w dolinie górnego biegu 
ł"renzela i na lewym brzegu strumienia 
Maso. 

Na froncie Isonzo, wraz z udatnemi 
przedsięwzięciami piechoty naszej, trwały 
jednocześnie walki a.rtyleryi. 

Rzym, 13 czerwca. (T. wł.}. Główna 
kwa„<ira donosi 12 ł"zerwca: 

W dolinie Brenty, w odcinku F~'lliny i na 
linii Posina - Astar.h trwalo w~oraj w. dal­
szym ciągu posuwanie się naprzód piechoty 
naszej, pomimo, it tpt)chód ten był wielce U· 
trudniany silnym ogniem artyleryi nieprzyja„ 
rielskiej, oraz prz~z śnieg i burzę Rnieiną. 

Dwa kontrataki niejprzyjaciela w kierun­
ku na Corni Alti, oraz w okolicy Campiglia, 
odrzucone zostały z bardzo ciężkiemi dla nie­
przyjaciela stratami. 

Na plaskowzgórzu „Siedm Gmin", na po­
łudniowym - zachodzie od Scblegen nasze 
wysunięte naprzód oddziały, po przekroczeniu 
doliny Canaglia, ruszyły w kierunku połu­
dniowo - wschodnich stoków Monte Cengio, 
oraz w kierunku na Monte Barco i Monte Bu­
sibollo. 

W dolinie Sugana wojska nasze· posunęły 
się dalej ku strumieniowi Maso i odrzuciły 
dwa kontrataki nieprzyjacielskie w pobliżu 
Scurele. 

SkDndynawskł kongres po~oiu. 
Sztokholm, 13 czerwca. (T. wl.). Donie­

sienie Szwedzkiej Ageneyi Telegraficznej: O­
twarto tu skandynawski · kongres pokojowy, 
obecni byli· przedstawiciele stowarzyszeń po­
kojowych trzech państw skandynawskich, o­
raz delegaci Stanów Zjednoczonych, Holan­
d~i, Szwajcaryi i Polski. 

Rndvencv~ ~, u EBsnrzn. 
Berlin, 13 czerwca. (T. wl.). Cesarz Wil­

helm dzisiaj przed poludniem przyjął na au­
dyencyi prezydenta rządowego, v. Jagova, i 
prezydenta policyi, v. · Oppena. 

W świetle faktów. 
Ha~a, 13 czerwca ('P. wł.) - Gazt\ta 

„Nieuwe Courant" zamieściła list pewnej 
osobistości zamie'szkałej w Berlinfe i u­
trzymującei stosunki z niemieckiem1 
sferami nrzęflowemi. arlresnwany do je­
dnego z czytelników wymienionej gaze­
ty Holender w jednym z listów do swe­
go berlinskiego przyjaciela wyraził roz­
czarowanie z powodu stanowiska zajętego 
przez Niemcy w sprawie „Tubanti" i 
„Palembanga" Odpowiedź' otrzymana z 
Berlina opiewa, że adresat zak0muniko­
wał treść liĘtu podsekretarzowi stanu, 
Zimmermanowi. 1 szefowi sztabu admira· 
licyi, admirałowi Haltzendo rffowi o Obecnie 
posiada on możność udzielić w tej spra­
wie następującyc9. informacyj: 

1) Niemcy nigdy nie przyznawały, 
by „Palembang" lub „Tubantia" mla.ły 

I by6 storpedowane przez okręt niemiecki 
2) Zaden z obu okrętów nie został 

storpedowany przez okręt niemiecki. 
3) „Palembang" uległ katastrofie w 

miejscu, w którem w odnośnym czasie 
nie przebywał żeden okręt niemiecki 

4) Torpeda. które.i kawałki odnale~ 
ziono w szczątkach „Tubantii" była isto· 
tnie niemiecką. Torpedę tę w dniu 6 
marca pewna niemiecka łódź :podwodna 
wyrzuciła :przeciw kontttor:pedowcowi 
an!?1elskiemu, nie ugodziła go jednak. 
Po owym nieudanym ataku niemiecka 
łódź podwodna była zmuszona oddalić się 
ze wz,ględu na własne niebezpieczeństwo. 
W 10 dni póżniej nastąpiła katastrofa 
„Tubantii". Sztab admirnlicyi nie po­
trafi wyjaśnić, w jaki sposób „Tubantia" 
zetkn~ła się z torpedąt a na podstawie 
posiadanego materyału nie jest równie~ 
w stanie ani potwierdzić ani też zaprze­
czyć wyjawionemu przez pras~ przypu­
szczaniu, jakoby torpeda 'była wyrzuc.o~ 
na przeciw „Tubantii" przez okręt an­
gielski. cey też niemiecką łódż podwod~ 
n' zdobytą, przez Anglik.ów. 

OIBRZY\VI rosy jskl 
Wiedeii, 13 czerwca (T. wł )-Z wo­

jennej kwatery prasowe,j . donoszą 12 
czerwca· Rosyanie rozszerzają wiadomo­
śl'i jakoby Austryacy stracili dotychczas 
pr~~szło 100,000 Ii:dzi, oraz ogromną 
ilosc materyału woJennego. Nie mo~na 
twierdzić jakoby Austryacy ponieśli tyl­
ko nie~naczne. straty. w walka.~h toczą„ 
cych s1~ od kilku dm na całym froncie, 
straty te jednak nie przekraczają 
zwykłych. normalnych granic Rosyanie 
nceniają prawdopodobnie straty austry· 
ackie według ska.li· strat własnych, któ­
ro są niesłychanie wielkie, do czego Ro­
syanie przyznają si~ sami. 

Anglia pokłada HdZIBjB I Ros~. 
Amsterdam, 13 czerwea. (T. w!.). An„ 

gielska opinia publiczna kon'Centruje się o· 
hecnie całkowicie na terenach walk. Gorąco 
oroawian4 jest nowa ofenzywa rosyjska, skie­
rowana przeciwko Austro - Węgrom. Dzien„ 
l)iki wyratają się, ii sukcesy rosyjskie na 
wschodzie przyczynią się do „decydującej 
1.miany przebiBgn wojny", pomimo sukcesów 
niemieckich na terenie zachodnim. 

Z frontu włoskługe. 
Berlin, 13 ezerwc.a. (T. wl.). Wedlug 

zdania gazety ,,Deutsche Tageszeitung", rosyj­
ska ofenzywa dywersyjna nie powstrzyma bu­
rzy, gdyż ogól stracił już wiarę we wszelkie 
powodzenie wobec dzisiejszej sytuacyi mili­
tErnej. „Corriere della Sera" nie · dostr7.~a 
ulgi, jaką mialR sprawić ofenzywa rosyjska, 
w poludniowyim Tyrolu. Wąbpliwem jei:it, r.ey 
Rosyanie zdolają nadal zachować dotycheza­
sowe tempo ofenzywy. 

Przesnenle we Ulłoszecn. 
Pary71, 13 czerwca. (T. wl.). Gazety pa­

ryskie jako właściwą przyczynę przesilenia 
ministeryalnego we .Włoszech wymieniają sy­
tilacyę militarną i ?-iezndowolenie ludności. 

Czyta winat 
Ln~ano. 13 czi·· wca ( T. vvł.) - Podczas 

rozstrygaiącecro -posiedzenia w· parlamen­
cie \\łoskim p;ino,vało wif! kie 'za •:iesza­
nie. Nawet .-łosm.rnnfo nie' rla1e dokła: 
dnego obrazu stanovvisk, jakie zajęły · 
poszczególne stronnictwa Jest. nader 
zn·imiennem, a przez izb\ zostało nrzy­
jęte okrzykHmi zdumienia votum wzglę­
c~em ?:abinetu, wyrażone przez ex-mini­
stra Luzattierro, który · ieszcze -przed 
nit'dawnym czasem gorąro bronił gabine~ 
tu Salandry. Mowa wypowiedziana przez 
Salandrę z początkiem posiedz0 nia, a o­
czekiwana przez izbę w mjwyższym na­
pięciu, hyła krańcowo beztreśc wą Na.der 
znamiPnnemi są słowa Salandry, porikre­
ślone przez izhQ ą:wałtownym tumultem, 
· któremi minister zakończył swój opis 
sytuacyi na !roncie tyrolskim, Izba zro­
zumiała, że owe ostre słowa zostały wy". 
mierzone przeciw dowództwu naczelnemu, 
znajdującemu się, jak wiadomo, pod oso­
bistym kierunkiem króla. Salaniłra prze­
mówił tedy po raz wtóry, ęhcąc wyja­
śnlc. że krytyka jef!O nie była bynaj­
mniej skierowana pod adresem najwyż­
s~eg~ dowództwa wojskowego, Jecz prze­
ciwme była wyrazem sądu wydanegó w 
tej sprawie przez samo dowództwo. Wo­
bec tego kozłem ofiarnym został gene ... 
rał-porucznik Brusati, komendant wojsk 
na granicy Tyrolu, zwolniony ze stano· 
wiska na mocy decyzyi ministeryum. 

Powrót króla. 
Bukareszt, 13 czerwca (.T. wł.).-Do­

niesienie Biura Wolffa: Wczorajszej . noey 
powrócił tutaj król z podróży po Dunaju. 

11ston Balodry. 
Genewa, 13 czerwQ. (T. wł.). W~g 

doniesienia „Stampy", Salandra staxal si~ u­
czynić wszystko, .aby zrzucić ze swyeh · ramion 
zbyt wielki dla niego ciężar rządu. Przesile-­
nie odpowiada tajemnym życzeniom Salandry. 
Powrót ttekonstruowanego m.inisteryum. Sa­
Iand:ry wydaje się wykluczonym i mo.żliwy 
tylko wtedy, jem.i wszelkie inne rMwiązanie 
okaże. się niemożliwe. Jako następcę wymie.­
niają Boselleg.o. 

Luga;no~ 13 eze.rWu. (T. wł.). Utworze­
i! le nowego t;ahinm król ipo.~i~nyl cieputo. 
\\ an~u Bo':'elli,. - '~•v · · · · 

Nr. 164. 

Boselli li ezy lat. 78. Zajmowal on jm 
pięciokrotnie stanowisko mbiisłra. Do obję­
cfa tak odpowiedzialnego posterunku, jakim 
jest stanowisko prezesa ministr6w, posiada on 
zaledwie umiarkowane zdolności, natomiast 
odznacza się wielką nienawiścią do Austrya­
ków. Bosellego upatrwno jut w maju 1915 
r. jak'O następcę Salandry, leez w6wezas od­
mówił on żądaniu króla, twierdząc; iż. nie on 
uwaźal wojnę z Austryą za konieczną. 

na . rubieiY. 
Rzym, 13 ezerwca .(T. wt.). Doniesieni& 

Agencyi Stefaniego: Na wezorajszem posi&­
dzeniu parlamentu wfoskiego byli obecni 
wszyscy ministrowie, z wyjątkiem Daneo. Sa• 
landra zakomunikował, te wskutek głosowa· 
nia sobotniego, gabinet zloźyl .królowi poda.­
nie o dymisyę. Król zarezerwowal sobie zba· 
danie sytuacyi. Gabinet pozostanie na stano• 
wisku, celem załatwienia spraw bieżących, o-­
raz celem zabezpieczenia porządku publiczne­
go, korzystać będzie ze wszel.ldch peln-0moe­
nictw i ponosić będzie odpowiedzialność za 
wszystko to, co może być konieeznem do po­
myślnego kontynuowania wojny. Bezpośred„ 
nio po tem posiedzeniE'l przerwano. W senacie 
Salandra udzielil tyeh samyeh wyjaśnień. Dzi"' 
sia.j rano król powrócil do Rzymu. „Giornale 
d'Italia' donosi, iż król przyimie podanie o 
dymisyę z wlasnyeh rąk Salandry, ·poczem za• 
wezwie prezesa parlamentu i senatu. 

&1019 prasY utemtnklti. 
Berlin, 13 ezerwca. (T. wt.). Dzisiejsze 

dzienniki omawiają obszernie dymisyę gabi· 
netu Salandry „Lokal Anzeiger" pisze: W 
Zielone święta zeszłego rok.u nastąpiło wyipo­
wiedzenie wojny przez Wlochów, w tegorocz.· 
ne Zielone święta ministeryum, które wywo· 
falo wojnę, podaje się do dyinisyL Głosowa~ 
nie w fabie, prawdziwy nastrój Włoch, uwy„ 
datnilo nie tak wyraźnie iak ·w wielkiei 
liczbie tych, którzy nie .byli na posiedzeniu, . 
Z pcmiędzy 508 deputowanych nie glosowala 
153. W chwili, gdy ojczyźnie groziło wielki€ 
niebezpieczeństwo zmiany rządu, a nieprzyja~ 
ciel dobija się do bram równiny weneckie1 
większa część tych ludzi, którzy w swej więk„ 
szości stanowili jądro dawniejszej większo­
ści Giolitiego mogla przyjąć na. siebie ciężką 
odpowiedzialri.ość za wstrzymanie się, od · glo• 
sowania tylko dlatego, że sytuaeya wojsko­
wa i polityczna jest tak roipaczliwa., iż nikt » 
nfoh nie mial odwagi brać udziału. w jej· roz• 
plątywaniu. · 

„Vossisehe Zeitung" zaznacza: Rzqd wi• 
dzi się po roku wojny opuszczonym przez 
przedstawicieli narodu i pozbawionym wsze!„ 
kiego aparcia w kraju. Upokorzony musi °"' 
świadczać królowi, że niema więcej sity, ab1 
w ciężkich burzach, które sam wywolal, mógl 
utrzymać ster rządu w swem ręku. Polityce 
Salandry i Sonnina zawdzieczają Wlochy 
wkroczenie Austryaków do Albańii, krwawe 
·ofiary nad Isonzo, oni odpowiedzialni są za 
grożącą utratę Tripolitanii, za zniszczenie 
kwitnącego· dobrabytu Włoch, za rozszerzenie 
się Austryaków w górnych WJ:oszeeh i wres~ 
cie za utratę hononi polityeznego Włoch. 

,,Tagliclie Rundschau" widzi w upadku 
Salandry nadciągającą burzę . wewnętrznej re­
wolueyi, która".wznosi się coraz bardziej. La· 
wina ta zmiecie nietylko gabinet Salandry, 
lecz dosięgnie takie tronu Wiktora Emanuela, 
Król, z laski Boga i z woli narodu, zostanie 
po wojnie przez naród niezawodnie wypę-. 
dzony. 

„Berliner Tageblatt" i „Deutsohe Tages­
zeitung" sądzą, że w wirze wojennym dymi­
sya gabinetu włoskiego nie może być uważa· 
·na za wydarzenie, które przyśpieszyćby mo­
gło pokój. Jest ona tylko szczegółem, który 
napelnia zadowoleniem umysly s:prawiedliW9 

Brat Brusnttego. 
Frankfurt n/M., 13 czerw~. (T •. wt.)„ 

„Frankfurter Zeitung'' dowiaduje śię z Londy· 
nu, za general Hugo Brusati, .brat .. generala 
Roberta Brusatiego, ustąpił· ze stanowiska ge­
neral-adjutanta królewskiego, gdyż uehodiil 
za przyjaciela księcia Biilowa i b~lego :rzecz;. 
nika neutralności. 

Honlłikt rumnfiskHOIYISkl. 
Bnkaresżt, 13 czerwca tT. wł.) ~ 

Energiczne stanowisko jakie za.jął rząd 
rumuński w sprawie wtargnięcia oddzia-, 
łów rosyiskicłi na. terytoryum rumuiiski6, 
wywołało ogólne zadowolnienie. Dzisiaj" 
ponownie odbyła. się nara.da ministrów. 
W on;łym kra i u rozwiąz11nia. konfliktu· .G­
ezekuią z wielkiem. naprężeniem-. Ze 
sfer przyjaznych koalicyi donosziJ:, iż 
przybyli dzisiaj do Bukaresztu obydwai ·. · 
przywódcy połączonych stronnictw, Jone-· 
sem i Filipescu, w celu podj<}cia akeyi 
ażeby wciągnąć Rumunit=t do· wojny ptl 
stro nie Rosyi. · 

Berlin, rn ezerwca.. (T. wł.) • .,,-Tut&j„ 
sza p.oselstwo ·rumuńskie · ńie otrzym:a'.ło 
żadnej wiadomości o przekrooz;en:tn e:ra-­
niey rumuńskiej przez wojsfo1i:;:l'oS:yJs~e. 
Według organu rządu rU1JlR~~t~go „V1ft 
torul" .w.da:ąm ·:rtiiie ob~dzt~:'f'-"~łlm~ 
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czenie . J.::rani~y rumuńskiej. 'P
l 
~I1S~W koalicyi przeciw blohad.zle wy- I wane prądom p art y.)' nym, i dawaliśmy I 

,··~9;t-brJ1:HtlSt "Bediner Tageblatt" t\viel'dzi )l"Zfl T P t t cI k' ~ 
moźliwrDllest, że Rosyan'ie sprólJo: ~. "-'~J. 1'0 e? pzą/. li . grec. lego ZO~I' światu widowisko z niezręczności i zbyt 

w. aWJ',akie wrazellie wywoła ,.." Rumunii stame na~tępme uz~pe:i~lony :r:fzez }p.e: P?źno przedsiębranych zarządzeń, które 
- moryał, . Który od::"aluJe SUUllennosC l \ me wystarczały, by odzvskać wpływy i 

~i'ze.kl'oczenie granicy. dobrą WIarę GreCYI. powagę stracone w tak" nieszcząsny spoQ 

Ostatnio talu a 
,,' .Bu~a;re~d, 13 czerwca. (T. wł.). -:- Do- ~6b. !vląr1re przemówienia był.v parali-

m,., es.1B .. me BlU.1'a .WoJffa: NIe dalej. l'ak. w Venlzulos: 'wyzwany nil pOjed,nuH. zowane p 'zez brak zdecydowania ich 
~, siły. Pragnę, by dyploillaciya nasza zno-

,Kryzys młnlstBł1ulny wo WloSZlch. 

piątek, oko!Q40ka\,,-alerzysŁów rosyjskich I Henewa •. 13 czerwca er. wł.) -Depu- j wu wydoskonaliła się i stanęła na wyż-
wfargnęło pa terytoryum rumuńskie, gdzie I towany grecki, strapos., wyzwał na poje- : szym poziomie. Amel'ykanie, czy to tu 
ich rozbrOjono, gdy oto nocy Wczoraiszej dynek Venizelosa,ponfeważ obrażony zo- t ur.od.zeni, czy tu naturalizowani, nieza- I 
znowu cały pułk kawaleryj przeszedł przez I' stał przez niego podczas wywiadu. Ile. zme od. rasy, do jakiej należą, L od 
Prut n~ terytoryum rumuńskie. Wojska -- :vi ary, jaką wyznają, wszyscy mamy 

Berlin, 13 czerwca. (T. wł.). Według cios 
niesien dzienników medyolański,eh, na WCZ()oi 

rajszem posiedzeniu parlamentu, które wła .. 
ściwie· przeznaczonem bylo do zakomunikowa~ 
nia dymisyi gabinetu, doszło do nader burzli­
wych scen. Turati zaatalwwal rząd o bezczynd 

ność wobec rozruchów medyolańskieh w ma ... 
ju r. 1915, gdy lud niszczył własność prywat. 
ną obywateli niemieckich, austryackich, a na· 
wet szwajcarski.ch. Spodziewamy się, zakomu .. 
ni:kowal dosłownie Turati, że podobny gwałt • 
jakiego rząd dopuścił się wówczas, nie powtó.­
rzy się· już więcej. Przy tyeh sIówach zerwa? 
się z oburzeniem Salandra i krzyknął w stro­
nę Turatiego: to kłamstwo i nikczemność! Po~ 
czem powstał ogólny tumult. Różne grupy ob .. 
rzucały się wzajem cięźkiemi obelgami. So­
cyaliści atakowali szczególnie Salandręr 
Przewodniczą>cy, Marcora, nie byl w stanie 
:grzekrzyezeć wrzawy. Sałandra powtórzyl 
przytoczone słowa. Socyaliści odpowiedzieli 
innemi obelgami i oskarżeniami. Wreszcie 
Salandra pochwycił tekę i opuści! swe miej" 
see, tymczasem zaś ~ocyaliści hałasowali w 
dalszym ciągu. Przy wyjściu z sali Salandra 
oburzony, rzuci! swą tekę na stolik. Otoczyli 
go deputowani i starali się 'go uspokoić, lecz 
Salandra opuści! salę, 

~uml1ńskie.w Batoszanie otrzymały rozkaz SnkCBS tnreckłaj łodzi podwodngj. ł Jedną tylko ojczyzn~ j ani chwili nie 
ZM ..• ądaiila ustąpienia, a. w· razie potrzeby I 1 hr. . l . l ' t· 'N.'.!ofiu,., lR .. ,.CZ. erwca (T. "<:rrł.). _ IIK .... ,.,'l-· wnoo n.o nam zawa ae SIt} w s,~TeJ oJa-nawe zmuszellla Rosyan do ustąpienia. '-' H a-u śm 
R:aą;... 4 rumuński .zaprQtestował, u posła 1'0- bana" donosi: Turecka ł6dź podwodna . 

. k' . . . 'l> zatopiła nięć rosyjskich okl'f>tó\V tran- I ---.-
~~~~t~~~b~r:o~:z~Jz~~:nf:~:~k~~~ i sport~.wy~~, które usiło~'ały ~ pr'zewieźć li Roosevelt zrzekł Się kandydatury. 
du.,:r(tsyjskiego .. przeciw podobnemu gwał~ a.mumcy~ l m.atf'l'yał w~Jenny ... z. Sewa- . Haga, 13 czerwca (T. wł.).-Roosevelt 
oeniu· nienaruszalności ferytorY'alnej. st?~ola. do tl~.ze~nmu. .y. Ode8s~e obau ! zrzekł się ostatecznie swej kandydatury 

Wl:łlą SH~PouJęcla wlelkl€lJ akcYI przez ze strony postępowych re brk ' b 
tlotli turec.k~. - '1m ' . . I!u J ano~, y 

.'t . ' um ąc rozstrzelerua głosow stronmctwa 
BftlJba/f !idm. i,.r:łl'~ JeUcn~,. republikańskiego przy wyborach tegorocz~ 

go. 
<)łuharf'szt~ 1$ czerwca (T. wł.).--We­
d1ugd9niesienją"Ag~nceRoumaine" dzien­
.:nik oficyalny "VittoruI" pisze co nas tę­
Pllie:: Przypuszczenia nasze. potwierdziły 
.się· Dowodzący wojskami rosy"skiemi po 
famtej strQnie Prutu oznajmił, iż absolut­
nie ·nie wiedział nic o tem, iż jeden z od­
działów jego przekroczył granicę Rumunii. 
Wyjaśnił on, iż natychmiast po otrzyma­
niu wiadomości Q tern, zarządził wszelkie 
konieczne środki, ażeby naprawić omyłkę 
i.-nię dopuścić dopowt6rzenia się czegoś 
podobnego. Według· ostatnio· otrzymanych 
wiadmności, wojska rosyjskie' opuściły 
miejscowość Ramoricę .i naibliższy teren. 

ihllłl\U& uUm" ułu U u~ nych. Wobec tego przypuszczać należy 
J. t:l 13' . (T ,.)' Ad· ;>nI·o \. z całą pewnuścią, podczas wyborów. J'ako I ... .",ms el'usm, czerwca. . W1. ....... • k d 'l 

raI angielski, Jelicoe, skierował do floty roz.. ! powaim andy aei, wchodzić będą w1'a-
kaz, w którym wyraził swe zadowolenie z ob. ! chubę jedynie: Hughes, jako kandydat 1'e­
sługi okrętów przez załogi podczas bitwy mor- l publikański, i Wilson - z ramienia stron­
skiej. Rozkaz gIosi m~ędzy in.~."Niepomy~~.; l nicŁwa demokratycznego. 

na pogoda .I1.iepozwolila okrętom wszelkiBgo I H:atll':a nm1snrczo. 
rodzaju odnieść oczekiwanego ZWffcię",tv:a.! u(jiu lI'II~UU li 

Straty ang~elskie są ciężkie, le~ śmiem wąt- I Nowy Yor~, 13 czerwra. (T. wt). De­
pić,ażebyn'ieprzyjaciela były mI!iejsze. Je- I p.esza iskrowa przedstawiciela Biura WolUa: 
stem dumny z tego, iż dowod'Zę I10tą, której i HasIa wyborcze, uchwalone przez republikań­
załoga składa się z takich oficerów i takich ski komitet liberalny w Chicago, wv.nowiada-
nlarynarzy". J 1;.' 

ją się za oohroną praw obywateli amerykań-

11' I Stiilocb ZiBdno~zOnYCh. 
Z frontu ·macedońslBgO. Waszyn~don, 13 cze'wca (T wł.) 

" Saloniki, 13 czerwca (T. wL).-Agen- Doniesien~1ł: Biura Wolffa: H1lghes z raori 
oyaHavas'a donosi: Latawce francuskie otrzyma!"lla kanclydatury:. na prezyden"a 
bombardował" w ciągu ostatniej nocy licz- l rz!:kł SIę, uł'~ędu ~ędzle~o .. Prez;yde,llt : 
ne;statlo'\\rlska Bułgarów wraz z fortem ! W lisont. podtwIerdzIł złozenH~ urz~du i 
Ruppel. . I Hughes wdep()szy. w której przyjmuje I ____ I nominacyęna kandydata 1'P-pubHkan6w, i 

. oznajmił,że . jakkolwiek wolałby pozo .. ! 
, .. .' 'XurrolfD.. ., ! stać s~dzią,to Jednak uważa za swói, 0- ! 

skich w kraju i za granicą, na lądzie i na mo~ 
nu. Następnie głoszą one: Pragniemy poko­
ju~ sprawiedliwości i prawa, jesteśmy za UD 

trzymaniem honorowej neutraln~i wobec 
państw walczących w wielkiej wojnie euro­
pejskiej. Winniśmy spełnić wszystkie nasze 
obowiązki i obstać przy wszystkich naszych 
prawach, jako strony neutralnej, bez obawy 
i bez stronniczości. Następnie jesteśmy za 
pokojowem rozwiązaniem konfliktów międzY$ 
narodowy-ch i występujemy za urządzeniem 
dla tych celów międzynarodowego sądu roz,. 
jemczego. 

HasIa wyborcze stronnietwa postępowego 
Roosevelta zawierają w zasadzie te same 
myśli. 

Zawdd WI Francyl. 

:,:."JJnkare~zt. t3.ezerw0a (T. wł.} - Z l b()wiązpk. podjąć zad.an~a, j.akie I 
S .. a.l0~ik, dODoszę tuta.i : 1V Fllkiartyleryi l mu sta:Vla ~kr.Ytyczna ChWl.l~ hlstoryi na~ I' 
tr~aJą. Generał Banail zachowuje de .. I rodo~eJ i.":5taJe ~n ~ obromepr~,w ?by~ 
feJł.zywę. Podobno zamierza on jednak I wateh amer.vka~sklch. n~ lą·1Z16 1 na l 
z~jąćawallę, byznieśe rzekom? pos~u-l n~orzu .. Stosunk~ ~~~1'a:~1lr-z~e?t~n6w 
krwaną . tam. . podstawę operacYlną, me-!. ZJ ednocz.on~c.h !1Clepla!y D1~Zml.erme skut­
mieckich:'łodzi podwodnych, gdyżniepo- ! kłeill słahosCl l wahan polItykI. Poch\~'8:­
koięp:8.' w wysokim stopniuczworporo- la on n~dews~ystl!o. ?rmuail1 . gotowOSCJ, .Gellewa, ;t3 czerw.ca. (T. wł.). Nomina-
~mienHk . oraz pogotOWIa przemysłowego na czas eyaHughesa sprawiła wielki zawód prasie 

---.;._._ :powojenny Jest on również za zredu.. francuskiej, która nader przychylnie WYiJOu 
Protest &r8Eyi Kowaniem ceł wwozowych oraz za po.. wiedziala się za Rooseveltem. W"Humanite" 

Rern, 13 czerWca. (T. wt) ......... Jak d6. 
llosigazeta1j;Messagero", wychodżąca wRzy· 
mi e, . król przyjął wczoraj ponownie na 
dłuższej audyeucyi Boselliego. Wczoraj 

l wieczorem Boselli nie stykał się z żadnym 
I dyplomatą· Zapewniają wszakże, że dzi .. 
l siaj zamierza on konferować z prezesami 
! obu Izb i wybitnymi dyplomatami, prze" 
! bywającymi w Rzymie, ażeby następnie I zakomunikować królowi, czy zechce prz:p 
jąć zaofiarowaną mu godność. . 

. parę królewskq.' 
· l{olonia, ·13 czerwca. (T. wlo).-"Kola. l Volksztg"· donósi, iż w angielskiej fabryce 
l amunicyi wStough, zatrudniającej wielu 

Belgów, dokonano zamac11u· na angielską 
parę królewską podczas zwiedzania przez 
nią fabryki. Z niewiadomej przyczyny 
wybuchnął szrapnel w pobliżu pary kró" 

I lewskiej. ' ' 

Ulyborf W Brgsnfynlt 
n . • . . .• • ~ czyni~niem zarządzeń z~ier~aiących do ! R.enaudel ze zlośli,;ą radością docina dzien-

Parlz. 13 czerwca. (T. wł.). - BIuro j rozwoJu handlu amerykanskiego. O po- I nikarzom francuskIm za ich przedwczesną. 
Wolffa donosi: Wedługwiadomościotrzy- i lityce \Vilsona Hughes :powiedział, co, propagandę na rzecz Roosevelta, którego do- ; 
m, arieJ pl'Z~Z g. a. ze~ę . "Temps" z Aten'j naS!ęPUje.! Pełne odpowiedzialności kie- ! tkliwa porażka \Vinna obecnie wydać się klę- ! 

Buenos A.ires; 13 czerwea. (T. wł.). m~ 
polita Yrogóyan obrano prezydentem, a Pela~ 
gio Luna wice-prezydentem rzeczypospolite' 

rzą.d greckI' upowazmł swych przedsta- rowmctwo spraw.dyplomatycznych z za- I ską dla Francyi. .. I 
wicieli do założenia, protestu wobeo granicą od początku było podporządko-· - __ _ 

argentyńskiej. . __o 

s. 
I· tak. malozn3:ezna, że nie warto nawet o niej 
mĆ'Wić ani wogóle wspominać ..• 

I jak w kaMem bez wyjątku spoleczeń­
stwie są pracQwniey i krytY'ey, tak samo w 
s:poleczeń5twie bielckiem na eZlterech praco­
wników 'WYJpadal jeden' krytyk. ŚWiadczy to 

.Jeśliby ktoś się odważyl powiedzieć, źe niewątpliwie () tem, że w Bielcach 2Xlrowy sąd 
W Bielach życie płynie wąskiem korytem -- i umiejętność lerowania wyroków rozwinię­
świadczyłoby to z jednej strony o niebyle 'ja- te były w sposób należycie dosk!onaly ... 
kiej odwadze, z drugiej zaś (} bezwarunk<owej Taką "zd.rowotnością" sądu i zdo1lIlośeią 
'Zlej Willi takiego kl',ytyka. Bo w istocie ni- "wyroczną" odmaezal się na gruneie biełckim 

. czego nie bralrowato Bieleom. zasiedzialyioolemu miastu dobrze mMlY 
I:ustytucye samorządne, szkoly rozmai-te- pan Terenowicz. 

gotY'Pu, caly szereg stowarzyszeń filantropij- Pan Felicyan Terenowiez ki]kadziesiąt 
110 ;.. kulturalnych,. mniejszy trochę szereg to- lat przeiyJ cnotliwie, bogobojillie a pracowi~. 
wa:rzystw o chara1ctexze przyjemnościowo- cie na bruku bielskim. Piastował ro~maite 
sportowym, parę kas pożyczkowych, parę 1'e- posad-ki i posady - aź wreszcie doczekał się 
stanraeyj, jedna cukiernia - to przecie wy- tych błogosławionych lat, kiedy to nie myśli 
mowny dowód źywotllpśei miasta o trzydzle· się o niezemmnem, tylko o pierwszem dniu 
stu tysiącach mief)zkań-ców. każdeg.o miesiąca - dniu w któ:rym d-o kie-

.'. -Gdyby ktoś obcy, przyjezdnYt zeeheial szeni chowa się zu,pe!nie zaslmoną emerytllr­
? eqkGlwiek uwainiej przysluehać si.ę J.'OZ!llO- kę, mnożliwia!ącą spokojne'. spędzanie czasu 
~VX'łm, 'pr<Ywadzonym codziennie na werandzie na towarzyskim bridigu w salOOlach jednej ze 
mtk.i.exni pr-zeż· sŁalych gości - przekonałby wspomnianych. przed chwilą instytucyj· biele .. 
się, te mieszkańcy Biele składają się z sa- kich. . . 
myM prezesów, dyrektorów, mecenasów, Na takiej pO'dwójnej pracy-chowaniu do 
radoow i in'llyebmytulowanyeh działaczy, po- kieszeni emerytury i wyjmowaniu z kiesze~ 
święeająeyeh niemal całkowicie swój drogo- ni przegranej w bridga - upływały panu Te­
C&lll1Y czas i pracę na korzyść miasta i jego renowiezowi lata... Uważał się nie bez' slu­
mIeszkańców. sZIWści z.a uprawnionego do spędzania. cza-

I równie rurową! jak wszystkie wogóle jego są­
I dy i rady .. 

Na takiej ~,pośredniej'" pracy społecznej 
upływały panu Tereno'wiczowi dni i lata. 

Ale stalo się to, o czem "nie śniło się na~ 
wet fil-ozofom" - wyhu{;hla wojna. I to nie 
byle jaka, bo wojna europejska. W Ę~el,,:. 
cach, które szły stale krok w krok za stoli­
cą, zaczął się taniec' oryen1./łcyi. Spokojny, 
melancholijny wal-czyk ~mienial się dość 
sZY'hko w dziamkiego mazura, a1bo zawrot­
ną oryentacyjną galopadę. Dokonywały się' 
m1iany dam i miejsc oryentacyjnyeh, oc1po­
wiednia do zmiany polożenia na bojowym 
froncie. Jak w kontredansie stawały na-· 
przeciwko siebie pary, panowie szli do po­
lowy, wraeali do swoich dam, by za chwHę 
zanienió miejsca ... 

Pan Terenowicz - choć zesz,tywnialy mu 
już nieco czJ:onki - w tańcu oryentacyjnym 
na werandzie w cukierni w Bielca-ch braI u­
dział czynny, tańcząe do siedmiu potów przed 
"wojem vis '.i \'is ... 

Aż wre$zde stałO' się znowu CO'Ś, o czem 
"nie śnilo się nawet mizefom", ~zaczęla się 
pośpiesz.na ewakuacya ol'yentacyi. Ewakuo­
wali się najpierw z werandy cukiernianej, 
potem z mias·'tEt wodzireje hieleccy - i pan 
Terenowicz w szóstej figurze kontredansa, w 
ostatnich taktach galopady poem! się nagle 

su na sło!tldem"Farniente'& F tylIu latach 
'. Czasem w gazetaeh stolecz.nyeh ukazy.. owoonegowemer~iurę trudu. Dlatego teź ~ 

wały się an-onimowe korespondeneye z Bie~e, pan Terenowiez słal od ruchu spoleezno~1ruI~ 
omawiające ~ entuzyaz,mem uroezyst; { bchod turalnego miasta o tyle xdaleka. że nie braI 
imieniii tego, czy :iImego prezesa, alb, dyrek- 1 w nim udzialubezpaśredniegD. Ale tyl1w 
tora; czasem jakieś przepojone ióIcią pióro bf7~,{',średniego. Bo pośrednio pan Terano= 
w takiej samej korespontleneyi podawa!o o;.. \Y' dotyka! WoSze}kich s.praw~ 
Sh'ei krytyce dzialalność tego, czy innego sto- Niech nd' tylko ogłoszone będzie :zebra,-' 
warz:\<15z.enia - ale przecie to wi>zystko ra- nie wyoorcze w tej cz.y innej ~TIJStytu~yi. - zad 
zem wzięte, świadczy \vymo.wuie, że w Biel- raz p~n Terenomcz zaczynał agitacyę za wy­
eaeh iyeie płynie niewąsJdem, ale przeciw- stawionym' przez siebie kandydatem, 21Wal-

osamotnionym. Ale pozostal wierny Biel­
com - nie c\vaku-o'wal sic' razem ze swą 
orYeni:aeyą· 

'Zaeząl sic nowy O'kres życia w Bielcaeh. 
PierWSi. poewa..1J:uacyjnem zarządze­

niem było 11 t \'. 'Hzenie milicyj miejskiej. Wte­
dy pan. Tenmuwi,cz posłyszał wyraźnie prze­
mawiają'cy du niego glos ohowiązku. Siad! 
przyswem biurku i ·napisallist 

. tlie,szerokiem i - jeżeli rooZna się tak wy- ezaiąe nie1IDloroowa!l1ie przooiwnib'. Niech ~o 
raziq -- wielosłronilem korytem,.. tylko stanie się coś godnego uwagi w. mle­
, . .Jak w kaidem większem środowisku ście - zaraz pan Terenowicz na werandzie 
lu~em ___ f:lksamo:wBielcacb, 'na tysiąc cukierni zabierał glos, nie sz.eZXdzącswyc,h 
ludztez.' Hl i pracy ofiarnej, a owocnej zna- zasobów pdrowego sądu i zdolności wyroko~ 
leże motu a byto jednego .mieszkańca, n.ależą~ wanin. Nieeh ll.o tylko grono amatorów urtą-
eegodo ogóluo-lu<lZikh=.d . rodziny, leniuchów. I dzi przeustąwlęhie teatralne, z~raz pan Tere­
Taltwlęe 11a Bielce w' Jdlaby hcz,ba30 ta- l nowicz zaopatryv;al wszystkIch w gotową 

. "f4\ili 'jednostek. Liczba t{) - kawy prz~a- przez siebie samego sporzą.dooną. recenz;yę, 

- Pomimo brzemienia lat, jakie dźwi­
gam na SWych barkach, czuję się jeszcze 

I dość silnym, by spełniać swe obywatelskie o­
I b()wi~2lki •. Proszę przeto o zapisanie mnie 

na lis.tę .zwy1dyeh szeregowców milicyi. 
,Z dumą wlożył na głowę milicyjną czap­

kę i ''--:'' choÓ nigdy nie stal na postenlIillm~ 
uważał się r...a dzielnego obywatela - mi1i-
cyanta. . . 

Aliści w ślad za mHicyą poszły wdlugim 
szeregu j~dne za drugimi· przeróżneinn.e o-

bowiązki obywatelskie: komitety, se1rey~ 
pod'Sekeye, prezesury, wkepreze'Sury, sekra-­
taryaty ... 

Wyprężył naprzód, rwą'C6 się do ezynu. 0<0 

bywatelskiego, ramIona pan Terenowif:z, ale 
zadowolić się musiał czapką milicyjną.· I 
prawdopodobnie dlatego właśnie, że ona ie~ 
dna mu pozostała - rzucił ją w kąt i sial się 
znowu emerytem. Tylko emerytem... Be1 
tekLo 

Patrzył, jak dokoła niego roilo się orl 
prezesów, dyrektorów, sekretarzy - i w mU" 
czeniu przeżywał ehiwile n-owego żyda. Tyl­
ko na werandzie w cukierni podawnemu wyr 
glaszal swe zdrowe sądy i racy-onalne wyro­
ki. W miarę powiększenia się liczby tych są .. 
dów i wyroków zmniejszała się liczba znaio­
mych pana Terenowicza. Dziś przestat mu 
siQ kłaniać ów prezes, jutro nie poznał go na 
ulicy tamten sekretarz. Stopniowo, stopni,o­
wo coraz bardziej 'osamotnionym czul siEJ 
dzielny milieyant bez czapki. 

Aż pewnego rana błysła panu Terenowi~ 
ezowi myśl, która olśniła go odrazu. I OP 

będzie prezesem - i to nie byle jaldm pre· 
zesem, ho w inslytucyj, którą stworzy sam 
Twórca i prezes... Te dwa tytuły zaprzą.tnę­
ly calikowicielhll1ysl pana Terenowicza. Cho~ 
dzHo tylko o to, by jaknajprędzej instytueyę 

· talią stworzyć. Ale jaką... Tyle ich jest w 
Biekach ..... Tyle namnożyło się ich w ostat­
nich zwlasz'cza czasach ... 

Na werandzie cukiernianej poznano od­
razu, że coś się z panem Terenowiczem sta· 
lo. Reszth'i jego. znajomych wybadywały go 
nieśmialo, co za pi'zyczylla tej raptowne~ 

zmiany wUJSlposobieniu - ale nie otrzymy· 
walyżadnej pozytywnej od.powiedzi. ' 

Wreszcienurlującą go myśl wprowadził 
pan Terenovl'icz w czyn. ZwołaI ogólne or· 
ganizacyjne zebranie· w s.prawie. utworzenia 
towal'zystwia . wioślarskiego w Bielcach. (),. 
czywiście, . jako organizator i inieyator~ zo-

· sial })1'ezesem. 
Dopiero na uroczy::tem otwarciu towa~ 

rZj"'Stwa ktQŚ z :z.aprosz.onych. gości zapytał 
nieśmiaio, na jaldm terenie działać blidę 
",iośłarze. W' Bielcach nie było rzeld, .. 

Zygm. Michałowski. 
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D z i ś: Bazylego. 
J u t ro: Wita i ?.fodf'A'5ta, 

Wt;{'hód elońca o godz. 4 m. 3D. 
Zachód o godz. 9 m. 21. 

Zebranie„ 
Dziś posiedzenie Rady m·ią.zk6w &fowarzyw 

6Zen. 

Koncert3'• 
Helenów. Dziś koncert symfoniczny Ł. O. S. 

Rocznice. 
r>nia ·a r. 1789. Moiloch paryski o-panowuj<:J Ba· 

styllę, której komendant nie 
ehciat bronić skutecznie. 

. ,, 
1792. 
1807. 

Moskale zajmują Wilno. 
Wielka bitwa pod Frydlandem; 
cesarz Napoloon odnosi zwycl~ 
stwo stanowcze nad sprzymierzo­
neooi Prusakami i Rosyanami. 

Kwusta ,,Ratuicio . dzieci". 
Kalendarzyk kwesty. 

Dziś. 

Wystfł:wr: Obrazów, fotografij amatorskich 
szkoły. rzemm~l i polskich kur56w pedagogiezuych: 

. Wykłady i odcz~iy na polskich kursach peda· 
~ogic_znych: Dziś od godz. 5-6 pp. ~.Program wy­
~ładow arytmetyki. w szkole elem!'lntarnej" (prof 
X. T?l!l"-~Ze~), godz. 6-7 „O kometach" (prof. 
Domm1lnew1cz), godz. 7-8 wiecz. -„Ksztalcenie 
charakteru ~iiecka (prof. dyr. Szwajcer). 

Sprzedaz rabatowa v: sklepach. 
Konce~ w ogrodzie Grand Hotelu o godz. 8 

".\1iee.z; Druzyna śpiewacza przy Stow, handlowców 
p~lslmh; chór męski pod dyr. K.; Fotygi i ehór 
mieszany :i:esursy ~emieślu~c~ej chrz. pod dyr. 
Szczepru1sk1ego; orkiestra m1e1scowa . pod dyr. Le­
waka. 

Wys t a w a ob raz 6 w. 

Wystawę podczas dwuch dni świątecznych 
medzilo ldlkaset osób. Obfitująca w. arcydziela 
wystawa budzila ogólny uichwyt i ·już podczas 
pierwszych dwóch dni zauważyć się dało zjawi­
cko, że zwiedzający nie ograniczają się na ·jedno­
razowych oględzinach. i powracają, by· ż uwagą 
.módZ · szczegółowo obejrzeć wszystkie sale, z 
1.iórych kaidy zawiera cenne 1 pod każdym w:zg1ę­
dem wartościowe okazy. Spodziewać się .należy, 
że zainteresowanie, jako też l;ięzb~ zwiedzających 
wystawę wzrastać będiie z doiexta każdym) zwla­
szcza, ie. liczne sfery towarzyskie, zajęte pracą dla 
dobrej sprawy podczas pierwszych dwóch dni kwe­
tfy nie miały jeszcze czasu ani możności ze swej 
strony skorzystać z pierwszej .w Łodzi okazyi zwie­
dzenia pięknej wystawy. 

Teatr Polski. 

We ezv.•artek najbliższy odbędzie się w teat:ne 
Polskim przedstawienie amatorskie z udzialem i 
$>od reżyseryą p. Janusza Orlińskiego na dochód 
Kwesty. „Pan Jowialski" w wykonaniu amatorów­
to ruelada atrakcya, nie możlla więe wątpić, że pu­
bliczność nasza wypełni teatr po brzegi zarówno 
dl? . interesującego spektaklu, jak też dla przyspo-­
n:enia i w ten sposób fundUBZów wielkiej kwe­
ście na dziatwę polską. 

Wystawa prac szkoly rzemiosł. 

Na wystawie, która przez dwa· dni świąteczne 
eieszyla się powodzeniem, objaśnień . udzielają sta­
le dyżurujący uczniowie, a między ·godz. B-4 od­
bywają się codziennie pogadanki· p. W. Piaskow· 
sl;iego, nauczyciela rysuuków. 

Z pol. kursów pedagogicznych~ 
• z~~ząd sekcyi 19 udzielił wystawie kur-

50W roz~ych atrakcyj w postaci mucyki, de­
klamae~1, gry na skrzypcach i t. p. Popisy te 
odbywa~ą się w chwilach przerw między wy. 
Kładami. 

• .o?eg~ajsze wyklady pp. Garlickiej. i Do­
n:nmk:ew1eza odbyły się przy licznie zgroma-
dzoneJ publiczności. · 

„O wychowaniu narodowem". 
(Odczyt pro:f. Zawadzkiego). 

Prele~ent ~chodzil z założ~nia,. źe jed­
..i$m z naJ1stotn1ejszyeh naszych zagadnień na­
-:odowych :- to sprawa wychowania mfodzie­
zy, będ~ce3 przyszłością naszą i nadzieja le~ 
Psz7go JU.tra dla Polski. Jednak nie wszyscy 
idaJ~ so~1e ~prawę z ważności celu, do którego 
dąź;yć wmni~my. Wynika zatem potrzeba· po-
pularyzowania kwestyj uruchow . h \V<=tzystk' • _;iki· .... „. awcz~c • 

~ : 1~ srvu wychowawcze zmierzaja do 
~robienia w młodzieży sily i·. szlachetności 
e ara~teru. Prelegent przedstawi! stop · ·. 
:c:z~oJu ~ażdej j~dnostki, które winny n:i~= 
Z.YCl~ przy~~towac do spełnienia obowiązków 
a_ mumowlCle: jednostka musi osiągnać ·sił~ 
wewnęt~zną i dojść do zgody z samy~~ sobą 
~a~t~~n1e ten wewnętrzny rozwój zrodzi życ~ 
~w osc w stosunku do innych ludzi, a iarazem 

o. całego s~oleczeństwa. Temsamem osi -
~:i1ęta zostanie najwyższa idea -. w , h . ą 
me - idea 5 1 . \ , , . . . ... :\ c owa­
. t ; . _ po eczna. :\i 5 chowame. naro.dO"'e 'es W1asn1e · d · · •• ' . . Je n!m z obj~nvów wychowania 
ogolno-ludzkiego I z tego stanowiska· .. . . 1 no 111 b • . . nie wo -

u z aczac„ mogłoby bowiem uezyni6 wie-
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le zleg-0, spaczyć charakter dziecka, prowa-

1 

dzić do szowinizmu, który jest zaprzeczeniem 
zasady uczciwości i sprawiedliwośc} ludzkiej. 

I Nie należy zaszczepiać dzieciom polskim uczu­
, eia wylącznośei narod-0wej, siać w ich czyste 
j dusze ziarna uprzedzeń i nienawiści przeciw 
i jakiejkol:~~dek narodowo·ści. Jest fo przeciwne 

1

1 treści ducha narodu polskiego, który ·wyda! 
takich wielkich szlachetnyeh mężów, jak K. o­
ściuszko i Mic.kiewiez. 

Wychowanie narodowe, zdrowo pojęte, 
pozostawać powinno w :rnpelnej harmonii z 
rozwojem społecznych i altruistycznych skl'on.;. 
ności dziecka. Zmierzać on.o powinno do roz­
szerzenia zdolności 1rnchania, wyćwiczonej w 
stosunkach rodzinnych, na rozleglejszą sferę 
związków międzyludzkich. Najżywiej bić bę­
dzie serce dla swego narodu - to objaw na· 
turalny. Łatwiej bowiem przenieść nasze u­
czucia na ogól bliższy, mający z nami dui-o 
wspólnego, niż na wieloraką i wielojęzy~ną 
ludzkość. 

Wychowanie dążyć winno do dalszego 
rozszerzenia tej sf m-y kochania na przeszłe i 
przyszłe pokolenia narodu. Młódź winna· czuć 
się spadkobiercą kulturalnych zdobyczy i tra. 
dyeyi swego narr:du i twórcą dalszego jego 
postępu. Wielkie zadanie budowania polsko­
ści w duszy dziecka naszego przypada nie ty· 
le rodzicom ile szkole nietylko z języka, lecz 
i z duclia polsldej, wolnej od obcych wply­
wów, opartej na fundamentach pedagogiki 
rodzinnej, 

Troska o byt narodu w przyszłości, o jego 
kulturę materyalną wskazuje, ie w v.rychowa­
niu młodzieży patryofyzmu w słowach nie wy­
starcza. 'Młodzież musi dojść do świadomości, 
że Ojczyzna - to gmach realny, który nieu­
stannie z planem budować i wznosić należy, 
że nie wolno nic trw1Jnić z dorobku przeszio­
ści, lecz trzeba go w każdem poknleniu wzma­
cniać i pomn,ażać. Stąd wypływa konieczność 
wytwarzania w młodzieży naszej dzielności 
praktycznej, usuwanie z jej charakteru wszy­
stkiego tego, co mieści w ujemnym slowa zna­
czeniu „gospodarka polska", rozwijanie p-0-
szanowania dla pracy gospodarczej (w war­
sztacie, na roli, w przemyśle). Praca fizyc~na 
uczyć będzie mlodzież sprawności, dokladno­
ści, budzić pomyslowość, bystrość, wiarę we 
własne sily, szacunek dla pracy i tych, co się 
nią zajmują. 

Szkolą praktycżną kształcenia uczuć go­
spodarczych będzie 'i\7lasna sfera życia mło­
dzieży~ Od lat wczesnyeh aż do wieku dojrza­
łości należy rozwijać w mlodzieży pierwiastki 
samorządu,· w związkach ··i koperatywaeh, w 
plauowem organizowaniu oszczędno5ci, samo­
pomocy koleżeńskiej. To wsz:y"Stko przyezynić 
się ·będzie do wytwarzania ściślejszych węz­
łów koleżeńskich, do ksztakenia tak potrzeb­
nej Polakom cnoty solidarności. 

Gry i zabawy zbiorowe, gimnastyka ~ 
rozwijać będą silę, . sprawność, rzutkość i pe­
wność ruchów celowych, oraz kształcić zmysł 
organizacyjny i wdrażać do karności. 

Wychowanie narodowe nie zaniedba też 
kształcenia uczuć religijnych, bez których ży­
cie ludzkie będzie w treść ubogie. 

Gdy wyłuszczone zasady wychowania, 
zgodne z najlepszemi tradycyami pedagogiki 
ojczystej szkoła wcielać będzie, zajaśnieje zo­
rzą szezęścia nad Polską, zarysuje się w cud­
nie pięknych kształtach gmach odrodzenia na­
rodu. 

Z wystawy fotograficznej. 
W niedzielę otwarta została zorganizo­

wana na rzecz kwesty ogólnokrajowej wysta­
wa fotograficzna. iW skromnie, ale gustow­
nie urządzonej salce zgromadzono prace kil­
kunastu amatorów, które umyślnie, czy przy­
padkiem_ harmonizują się i . uzupełniają do· 
skonale, nadając wystawie calej wyjątkowo 
jednolity charakter. Rozumie się, są tu rze­
czy słabsze i lepsze, ale jednoczy je wszy-stikie 
wspólna cecha, jednakie, nie wiadomo zre­
sztą, czy słuszne poimowanie celów i zadań 
fotografii. 

Wystawa robi wrażenie miniaturowego 
salonu artystycznego, w którym, jak zwykle, 
przeważają pejzaże i portrety i tylko farbę, 
plótno i niezbędną . dozę. u~dołnienia,. eey ta„ 
lentu zastąpił aparat fofografic:z.ny, nami­
fony papier i pewien odbłysk artystycznych 
aspiracyj fotografującego. 

Fotografia nddala malarstwu tyleż uslug, 
eo przyniosła mu szkody, gdyż ze srodka po· 
mocniczego, jakim być ona powinna, czyniono 
z niej sposób fałszowania sztuki. ~ 

Przypominam sobie epigramat, złośli­
wie charakteryzujący malarstwo polskie, któ. 
ry przed laty obiegał Monachium: 

Ein bisehen Sehnee, ein bisehen Sand 
Ein bischen Kowalski, und bischen 

Brandt, 
Auch die Photographie dabei -
Das ist die polnische Malereil 
Jeśli jednak z.byt blizkie bratania się ma~ 

farza z aparatem szkodę tylko. przynieść mo­
że jego sztuce,, to przeciwnie malarskie pier­
wiastki, przenoszone i stosowane do fotogra„ 
iii, wplywają do pewnego stopnia na ·podnie­
sienie jej poziomu artystycznego .I i sfanowie 
będą bez,vzględny jej plus. Znajdujące. się 

1 
na wystawie pejzadże, podpisane przez E. de. 
G., lub nie:podpisane widoki z Narwi i We:. 
ueeyi2 :ilj~ia z natury pp. Grohmanów; lub 
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takie np. portrety prof. ·. Dunlkows1.iego 
wskazują, do jak pięknych rezultatów W Od· 
twarzaniu natury dojść moina przy pomocy 
aparatu fotograficznego, którym kieruje u­
miejętna, a artystycznie wyszkolona ręka. Ale 
portret, ezy pejzaż, pomimo wszystkich tech· 
nicznych udoskonaleń foto.grafii pozostaó mu­
si i nadal wieczysłem dominium malarstwa 
i zbyt natarczywe konkurowanie aparatu z 
pendzle•m i paletą artysty,. nierównym pozo· 
stanie· bojem. 

Nie na fem również zdaje mi się wogóle 
polegać. zadanie fotografii. Silą jej je.st szyb­
kość działania, wi~ cel jej stanowić powinno 
bezpośrednie chwytanie o.brazu, zbieranie 
cennych dokumentów chwili, na który-Ob. u" 
trwalenie malarstwo nie ma ani czasu, ani 
środków, uwidocznianie i uprzystępnianie 
faktów, które zanotuje pamięć og6Iu, podanie 
i pisane słowo, . ale które zyskalyby na tem 
wiele, gdyby poparl j~ prawdzitj, z życia sa­
mego wyjęty i pochwycony, obraz. 

Czyi wojna obecna, trcgiczne jej ślady, 
którymi tak gęsto, niestety, los usial naszą 
ziemię, cale to zniszczenie kraju, które przez 
długie lata będzie naszą stalą troską, za mato 
jeszcze daje tematu, byśmy go srok.ac mieli na. 
wloskich plażach i lagunach weneckich? Czy 
w kominie, sterczącym wśród kupy gruzów, 
jak zwiędły badyl na jesiennej pustej ziemi. 
mafo jest jeszcze „Stimmungu<f byśmy konie­
cznie musieli okradać z niego Fałatów, Chel. 
mońskich, czy Wyczółkowskich 1 naśladować 
przy poma:ey aparatu ich siegi, gąszeze leśne, 
polany górskie? 

Artyzm wykonania da się zastoso"';':''\Ć 
wszędzie i jest już dzisiaj warunkięm obowią­
zującym, ale nad to silenie się na „czystą sztu­
kę" cenniejszą zdaje mi się być naprz. praca 
p. Daszewskiego, który zdolal zebrać la.dną 
kolekcyę przyc.zynków do histocy'i ehwili o­
becnej i w kliszach tych pozostawi. trwały, a 
cenny materyal, do którego zwrócić się będzie 
kiedyś mogla nietylko ciekawość ludzka, ale 
1 dążące do wszechstronnego poznania oko ba­
dacza. 

Niestety jednak jedn<0stka nie zastąpi 
zgodnej pracy grupy, czy celowegó zrzeszenia 
i w rezultacie pomimo po:stępów fotografii po­
zostanie po nas dużo pięknych glówek i pej­
zażyków, a za lat sto ludzie hędą ·musieli na 
wiarę przyimować z książek opisy, że w roku 
1915 była wojna, że zniszczeniu uległo tyle, a 
tyle siedzib ludzkich, tyle a tyle kwadrato­
wych kilometrów ornej, polskiej ziemi i t. d. 

. . St. G. 

ronika łóDzka. 
Arcybisku.p warszawski w Łodzi. 

,W pierwszym dniu Zielony.eh świątek Ar­
cybiskup warszawski Aleksander Kakowski, 
przybył do kościoła parafialnego św. Anny na 
Z~rzewie, gdzie powitany został przez ks. 
pralata Wyrzykowskiego. Arcypasterz przy 
wizytacyi kościoła udzielał sakramentu bierz.. 
n:iowania. W drugi dzie.ń świąt dostojny gość 
w asystenc:yi duchowieństwa o g. 9 r. udał się 
do kościoła parafialnego św •.. Kazimierza na 
Widzewie, gdzie witany byl . przez 'Łebrane 
Umpy wiernych parafian. Po odbyciu uro· 
czystego ingresu do· kościoła, arcypasterz za­
mianowa1 proboszcza parafii ks. Jana Al­
brechta kanolłikiem. Następnie ·. odbyła się 
procesya. uro~ysta wokolo kościoła, poczem 
Arcybiskup celebrował pontyfikalne nabo­
żeństwo, oraz następnie udzielał sakramentu 
bierzmowania. Popoludniu Arcybiskup udał 
się na wizyfa.cyę kośriola do Łagiewnik pod 
Zgierzem. · 

Szkody w fabrykach. 
W miarę obliczań wzrastają rozmiary 

szkód, spowodowanych przez burzę sobotnią, 
w fab1•ykach. Obliczono naprz., że grad wy­
bil 10,000 kw. metrów szyb. Są niektóre za­
kłady przemysłowe, ·których wlaścieiele sza­
cują swoje straty na 10,000 rb .. 

· Z gminy żydowskiej. 
W niedzielę ubiegłą ·odbyfo się, pod prze­

wodnietwem d-ra Józefa Sachsa, ·posiedzenie 
komisyj,, udzielającej ludności fyd:0.wskiej in­
formacyj w sprawie sza~owania szkód, ponie­
sionych wskutek. działań wojennyc.h. Posta­
nowiono zredagować odezwę~ żaehęcającą 
ludność ,do szacowania. szkód. . .Szczególo~ 
plan postępowania. bęqZie uloióny po porozu­
mieniu się z odnośrią komisyą szacunkową 
przy okl'.ęgowej Radzie opiekuńezej. 

z zyil. szkoły dla gluehoniemy1'h. 
Zarząd szkoty poczynił starania, aby wy. 

ehowańców. umieścić na ·letnisku, W szkole 
pobiera naukę 45 wychowańców. 

Z Racly związków i stowarey&ie.ń~ · 
Na d?;isiejszem posiedzeniu Rady,. związków i 

stowarzyszeń robotniczyeh, . któxe odbędzie się o 
godz. 6}~ wiecz., mnawiania będzie sprawa zało­
żenia kasy ehorych dla prae~rw;nW;ów ~Y.i r1r 
botniccy&!. 

ł Zagonld. 
Burza szalejąea nad Łodzią.· w sobotę wyrzą: 

dzila 1:: i ędzy innemi i na zagonkach szkody; pn&i 
to iwraeamy. uwagę dzierżawcom .. zagonków, bi 
p:rzedewszystkiem przys\ąpili do· obsypania karto. 
lli pr~ez; .oo ziemia zyska na pąlehnośei, kapusfiJ 
zaś, która. została przez grad zniszczoną, należy za. 
stąpić DO'Wą. 

Odroczone·· zebranie. 
Naz1uterone na wczoraj ogólne 'zebranie akeyo. 

naryuszów Banku handlowego· w Łodzi . nie dogzl( 
do skutku z powodu niedostatet.znej . il~ci 1Joioa 
nyeh akcyj. 

-· - . „. < 

Ł. O. S. w Helenowie. ~ · " ~ł "~ ., 

VI-ty z rzędu koneert symfoniczny w Heleno­
wie odbędzie się w srodę, dnio 14 'b. m. Pro. 
gram zapowiada się imponująeo. „Faust" - W&< 
gnera, „Bu!'Za" - Czajkowskiego, ·· „Symfonia N:r.. 
S F-dur" :.... Brahmsa, „Idylla Siegfteda" ' .::_ W a: 
gnera i „Mazepa" - Liszta - oto· szereg ritW.,: 
rów, którymi program koncertu" po~cie s1ę" · m()' 
że. Koncert poprowadzi p. Tad. MazurJ:tie"WicL . · 

Fałszywe bony. 
Wobee trudności, jaką przedstawia d~ ·"W'Yda 

nie na. mieśde bonu rublowego, do Banku han.dlo . 
wego zglasza się . znaczna ilość biedaków, ·~~ 
.do wymiany kilka lub nawet jeden ·t~o 'rod~ 
banknot. W razie stwierdzenia, iż bon. Jest. fal~.­
v.ry, biedaków ogarnia rozpacz. W · sabot~ u.biegł~ 
wielu niefortunnych posiadaczy bonów falszywyeh , 
zgłosiło się do banku .. Jeden z obecnych, ksiądz. 
widzac zmartwienie biedaków, wymienił im· kilka 
bonów, co wywolalo z ieh strony oma.ki szczere{ 
wcłzięczuości. 

::';'~~ 
-~---...... . 

Z domu nr. 64 przy ul. Lipoviej · · Dawi&'Wf 
Dziubakowi skradziono 2 klozety, wartości 70 rb. 

Kradzime. 
Pny ul. Południowej pod Nr; 16; dokonani> 

włamania do miesz,kania Ryfki Rakowskiej, skttd 
skradziono 800 rubli gotówką, dwa złote zegarJrll . 
z dewizkami, 4 . zfote. pierścionki 21 koszłownymJ 
kamieniami, 2 srebrne naczynia stalowe, . kilkana· 
ście kubków srebrriych i·· żakiet · kiłrakulowy, ~ · 
zem na sumę 6 tysięcy marek. · 

Przy ul. Lipowej 64, ·Dawidowi Crobako:wł 
srkadziono 23 metry rur olowianyeh, wartośd 
270 marek. 

Z Dąbrowv~ 
K<iir•ndeli()ya ·własna•·;,q&iZ. .~;.,.. ; .• -

Kuchnia dll!- · ubogiĆh · :na. Redenfo~ '.;,... Oegielnie.. _.,;; ·· 
· · Kone~ri· n& kwestę.· , · · " 

Niedawno kuchnia dla ubogich na kolon.ii 
Reden oglosila s-prawozdanie '· ~a czas. swego 
istnienia (od dnia 6 grudnia 1915 r. do dnia 
15 maja. 1916 r.). Ze sprawoz.dania tęgo VfY.• 
nika, że w . przeciągu 1C2 dni s:wego . istnie~a. 
kuchnia wydala, oprócz zapomóg w naturZSt 
blizko 86.000 bezpłatnych obiądów; eży.U śr~ · 
dnio przeszlo po 530 obiadów dziennie. Koszt 
jednego obiadu wynosił niespełna 12 halerzy. 

Wypada tu z uzna.niem podkreślić. hojne 
ofiary na rzecz kuchni, ~l.ożone przez e. i k. ko­
mendę obwodu Dąbrowa, które W" prowianr -
tach i gotówce wyniosły pr.zeszlo 1Ó.OOO kor. 

Dnia 15 maja r. b. kuchnia została zam„ 
khięta, a remanent w prowi,anta:ieh i gotówce, 
wynoszący około tooo koron, został przeka·. 
zany komitetowi o.pieki nad biedny'.!Pl ·w· Dą· 
btowie. · 

W ostatnich czasach wz,m°'gla się zna.ez. 
nie działalność cegielni miejscowyeh. Skut­
kiem tego komitet pośrednictwa pracy przy 

. .Radzie gminnej oglasza,. że potrzebuje zwy. 
czajnych robotników cegi'elnianyeh; Warunki . 
placy wynoszą od 1 rb. 20. kop. do.· 1. rb. 50 · 
kop. dz!ennie. „ 

Dnia 4 b. m. staraniem miejscowej Ligi 
kobiet odibyl się tu koncert na rzecz. komitetu 
Kwesty ogólno „ krajowej pod hasłem „Ratuj· 
cie dzieci". Usłyszeliśmy p. Helenę Łow:ezyń~ 
skę, znaną śpiewaczkę opęrową ze .~zk~ly 
Reszkego w Paryżu. śpiew jej· :wy'Warl . rus 
sluehaezaeh bardzo silne wrazenie ~ 'i p„ 
Łowezyńską po skończeniu k~żdej części zni11~ . 
sza.no ··do n11dd.atków. 

Deklamowala b. ładnie p. Wanda: · Dro· 
zd.owska, b. artystka sceny póznańskiej, orat~ 
grafa 1,la fortepianie p.· Janina Nówakówna~ 

Sala miejscowego klubu, jedna z najpięk- -
niejszych w Zagłębiu, -wy,pelniona. • byta J>O. , 
brzegi. Doborowa publiczność nie suzędziln 
wykon.aweom zaslużonyeh oklasków. 

es. 

Z Krakowa •. 
Na p:rowineyi :rozwija się żywo. handel ~1nfo1F · 

ny w' tej łormie, ie za paczkę órdynarn~o ·tytoniu 
dają kurę. Tego rodzaju . łtanzakeye są lim;ne; od· 
bywa.ją się beż targu i dyskusyi:. handlarz VvJ7jmuje . 
paczkę tytuniu, wlościanin oddaje mu kurę. Sądj' · 
obwodowe i powiatowe ~rządzily aresrl<>wanie po~ · 
dobnych "kupeów", wyzyskujących nałóg dó pale-'· 
nia. W powiecie boeheńekim handel ten przybrat< · 
wiizksze rozmiary. · ·. . . . 
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watnem mieskaniu ks. Furmana. Unici pro­
szą też o oddanie wraz z kościołem ca.lej· nie­
ruchomości bazyliańskiej, a to· na: utrzymanie 
kościoła i księdza. Jak się dowiatlujemy, Rci­
syanom zaproponowano przeniesienie nabo­
żeństwa do cerkwi przy ul. Długiej. 

nabył on paczkę papierosów. w dyst:rybueyi Leona 
Zermana na placu św. Aleksandra nr. 11. 

Teatr Letni. „Medal 3-go maja" gl''1nY będzie 
tylko do końca bieżącego tygodnia. gdyż po niedzie-

Ponieważ inżynier zaplacil cenę, wska:i:auą . na 
pudełku, Zerman „obrazil się" i zapowiedzilil; że 
na przyszlosć „takiemu klijentowi" papierosów 
sprzedawać nie będzie. 

li trupa krotochwili wyjeżdża d-0 Łodzi. · 

Pn1d wvbornmL 
Teatr Nowości. W dalszym ciągu ,;orleusz 1' 

piekle" Offenbacha. 

{n} Obok ,~Centralnego komitetu wybor­
uego~·, który, jak to pisaliśmy, jest koncen.­

. traeyą realistów, endecyi i dwóch grup· postę-
Wóda na przedmieściach. . 

Jakoż,· gdy w kilka dni potem inżynier L. znów 
zażądał papierosów, Zerman odmówi! sprzedaży. 

. Teatr Praski gra w dalszym ciągu· ·„Biednfl 
dziev..-czynę". W próbaeh dramat G. Zapol&ltj.ej „Sy~ 
bir" . 

powy.eh, . - utworzył się „Centralny Komitet 
deIU<>kratyczny'', znajdując;y- się obecnie w ·o· 
kresie organizacyjnym. Zalożydelami jego są! 
posel~. Łempicki~ Waclaw Sieroszewski, Ax­
tu:r •Niwiński i L. Zieliński. 

{o). W celu polepszenia warunków zdro-­
wotnyeh na przedmieśeiach Urząd zdrowia 
publicznego zwrócił się do zarządu ihiejskiego 
z prośbą o urządzenie na Woli, na Targówku 
i l1a Nowem.:.Brudnie po jednej studni artezyj. 
skiej, aby zapewnić ludności czystą wodę, ·za-' 
nim na. prżedmieścia będzie przeprowadzony 
wodociąg. 

W obeenośei wezwanego milicyanta, p. Jana 
Koeięekiego, Zerman oczywiście nie podał praw­
dziwego powodu odmowy, natomiast oznajmił, że 
ani sp1-zedawać papierosów inżynierowi L. nie 
chce, ani wogóle nie życzy sobie, by ten wchodził 
do jego sklepu, gdyż - Uomaczyl się Zerman -
„inżynier L. kradnie mu eygara". 

W sali Herma.na i Grossmana ju~, O: godz. ~ 
wieez., odbędzie się interesujący „Wiś~r. pieśni 
i duetów" w wykonaniu pp. !'. ;1dy Kitehn't:uiówny i 
Erselłi Birnbaumówny. 

W lfomltecłe tym skuipiać się mają kie­
runki demokratyczne różnych odcieni. 

Roboty wzdłuż Wisły. 

Łącznie i w porozumieniu z Centralnym 
komitetem demokratycznym: prowadzi akcye 
„Mieszczański Komitet wyborczy" zorganizo­
wany w Stowarzyszeniu „Zjednoczenie'' i 
ezynny w klubie tegoż stowarzyszenia przy 
ul. Nowy świat Nr. 37. 

Wladze zatwierdziły „Robotniezy Komitet 
wybórczy socyalistów polskich". Biuro j~o 
mieści się przy . kuchni . wspóldzielczej ,,Sp-0-

. lemu p.rzy ul. Szpitalnej. 

'(o} Za:rZąd miejski ma zamiar przystąpić 
ao robót ·regulacyjny eh wzdluż Wisly od mo­
stu Kierbedzia do mostów kolejowych pod Cy­
tadelą. Przy robotach tych mogłaby znaleźć za­
jęcie znaczna liczba ludzi, ale na przeszkodzie 
stoi brak kamienia, a zwłaszcza piaskowca, 
·używanego do robót regulacyjnych. Wohee··te•. 

Wczoraj w sądzie pelnomoonik oskarżonego 
dowdzil; że inżynier L. sam wywołał :zajście; nie 
ma taksy na papierosy, i każdemu wolno spr:zeda­
wać je o parę groszy drożej, niż wskazuje cena; 
gdyby inżynier L. nie wzywal milicyanta, nie było­
by e.alego zajścia. Zerman istotnie użyl niewłaści­
wego ·wyrażenia, nie popelnil jednak potwarzy, 
lecz tylko ob:razil slovmie oskarżyciela; za tę obra­
zę słowną sąd winien wymierzyć jak najniższą ka­
rę pieniężną; ze swej strony pełnomocnik oskaror 
nego uważa.I za wskazaną karę 5 rb. grzywien. 

Doty.ehczas zatem zorganizowały się trzy 
.komitety wyborcze. Prawdopodobnie ożywią 
one nieco akcyę ·wyborczą, Jrtóra, na ogól bio­
l'itc, . rozwija się bardzo wolno •. Zapisy na li­
sty wyboreóyv idą nadzwyczaj .·leniwo. . Dość 
powiedtieć, źe niektóre biura wyborcze w 
(izieh)foaeh robotniczych, otwarte byly w świę­
ta, lee~ -dobre chęci praeo\\rników tych biur 
me prey_niosly korzyści, nih1: bowiem nie ~glo­
sil się efo za:pisu. w kolach robotniczych. nie 
widiÓ, najmniejszego zainteresowania się wy­
borami. 

go zarząd mieiski zwrócił się do władz oku· 
paeyjnyeh z prośbą o udzielenie mu pomocy 
w dostarczeniu wodą piaskowca _z pod Ka.z.i„ 
mierza. · 

Sąd jednak uznal Zermana za winnego ·potwa­
rzy i skazał g{I na 10 dni aresztu bezwzględnego . 

Przypusu-iać można, że w przyszłości Zerman 
sprzedawać będzie papierosy według cen, wskaza­
nych na pudelkach,· a w każdym razie nie będzie 
klijentom, nie płacącym ponad taksę, zarzucae, ie 
go okradają. 

W biurach, istniejących w dzielnica.eh fy­
ifowrskfoh, napływ zapisujących się na listy 
wy~reów, jest nieco więcej ożywiony. 

Towarzystwo literatów i dziennikarzy u­
rządza. dziś wieczorem zebranie dyskusyjne,na 
Jdórem omawiany będzie stosunek Towarzy­
tt~ c:Io sprawy wyborów do Rady miejskiej. 

.....; __ 
lronika warszawska. 

Nazwy komitetów. 
/' '(o} Jak się, okazuje już dwa komitety wy­
bol'Cz.e na.zwaly się „oontralnemi". Dla unik­
niędii 'nfopórozumień · wylfozamy je . w kolei 
\)gloszenia ieh organizacyi.: . . _ 

Centralny komitet narodowy (nar.-dem., 
:realiści i . dwie grupy postępowe) ; . " 

Centralny J~o-mitet demoki:ttfyczn:Y> (z.:: pp. 
tempielijm i Sieroszewskim. na czele). . . 

· -Robótniezy komitet soeyaliśtóW polskich 
'(p:rez.es: Gustaw Daniłowski). 

Podobll'O ma jeszcze powstaó .kilka innych 
komifetów: 

Zeh:ra:nie przedwyborcze metalowców. 
~{o) Dnia 1!:2 b. m. odbylo się w 1-okalu ki• 

'.tiematograiu „Express", Wolska St zebr~~ 
robofuieze w sprawie wyborów do Rady m1e1-
skiej, zwolane przez Związek zawodowy robo-

. tnik6w przemysłu metalowego. 
Wobec przepełnionej sali (około 500 osób 

obecnych) wyglosil dłuższy referat p. W. Si~ 
k-0rski o. zadaniach samorządu miejskiego. 

Dla dzieci rezerwistów. 
· (o) Wobec rozwiązania Kuratoryum na? 

rezerwistkami, Komisya likwidacyjna zwróci­
ła sie do zarzadu miejskiego z propozycyą 
przyj'ęcia prze~ miasto założonych przez Kura­
t-0ryum. trzech szkól dla dzieci rezerwistów. 

W parku 1\flocińskim. 
(o) Sekeya plantacyj miejskich opraro­

wala i przedstawiła zarządowi miejskiemu 
projekt·· zbudowania w parku mlocińskim .do-
mu· dla administracyi i służby. . 

186.000 rb. dia iydów. 
{o) W przeciągu . ostatnich dwóeh tygodni 

~ińa żydowska w Warszawie otrzymała od 
11erlińskiego „Związku pomocy" dla żydów su-
1nę, odpowiadającą wyso~ośei 186,000 ~b .. w 
1.wóeh cześciach (114,000 I 72,000 rb.). Pienią­
dze te p.Óchodzą z Ameryki. Za warunek po­
stawiona, żeby pieniądze te byly przeznaczo­
ne jedynie dla i;ydów z Warszawy: Dotycheu;s 
howie~m gmj.na warszawska wspiera1a 1:1kze 
żydów z różnych miast Królestwa Polskiego, 
obecnie· zaś berlińska instytucya posyła tym 
miastom pieniądze bezpośrednio. 

U:niei · w Warszawie. 
{o). ·Liczba uni!ów w Warsza:wi.e ob~nie 

prtewYisza 200 rumb. Wystosowah om do 
wladz: podanie o z;atwierdzenie. statutu od­
dzielnego zgromadzenia parafialnego. Na ra­
zie utworzono komitet prowizoryemy; na 
przewodniczącego powoiano p. Piotra· Rudika, 
b. v.rvchowańea seminaryum unickiego w 
Cheh~ie. Jednocześnie unici zwrócili się z po­
daniem do zarządu miejskiego z prośbą o u­
dzielenie dalszego kredytu na utrzymanie ks. 
baZ\~lianina Gabryela Furmana, oraz o dopo-

Kąpiele na. Wiśle. 

O otwarcie skarbta. 
'(o) Wydzial pomoey dla. ludnośĆi o-rgani~ 

czuje bezpłatne kąpiele na Wiśle i wydaje ką~ 
piąeym się mydło. W . tym eelu Wydzial zwró­
cił się do zarządu miejskiego z prośbą o wy~ 
znaczenie na kąpiele·· pasa gruntu nad Wislą. · 

(o) Głośna sprawa o otwarcie skarbca banku 
Azowska-Dońskiego rozpoznana będzie przez sąd 
pokoju I okręgu st. m. Warszawy dzisiaj, o godz. 
10-ei rano. 

Dla. niezamożnych skautów. 
(o) W sobotę, 17 b. m„ w wielkiej sali :Mu­

zeum (Krak. Przedm. 66), odbędzie się pierwszy 
wielki . koncert na· kolonie wakaeyjne dla nieza­
możnych skautów. W koncercie bforą udział: 
pp. Margot . Kattal, Julia Mechówna, Wł. Ordon-. 
Sosnowska, Lotarya Bolonga, pp.: J. Kotarbiński, 
A. Zelwerowicz, St. Gruszczyński, Wl., Walter, H. 
Małkowski, W. Chra:powicld, Wł. Maeherski, E. Wo­
jakowski i in. 

Ze Zjed.noennia prawników polskich. 
(o) Zjednoczenie prawników polskiclł";zorgam­

zowalo dla. ezlollków swoich i wprowadz.onyeh 
przez nich gośei szereg odczytów i referatów z dy-
ę'kuśyą: . 

Ze względu na aktualność, pierwsze referaty 
poświ~one będą sprawom samorządowym i. obef 
mą: „Ustawę wyborczą samorządową st. m. War'.' 
sza.wy, jej zal"fes i znaczenie socyalne", oraz „Zasa­
dy samorządu poWiatowego pruskiego a o:rdynacya 
powiatowa dla . generał-gubernatorstwa warszaw· 
skiego z dnia 28 stycznia 1916 roku". 

Temat pierwszy referować będzie w dniu 14 
ezerwea :r •. b. adw. przys. Stanisław Koszutski, te­
mat drugi zreferuje sędzia Stan. Paciorkowski w 
dniu 21 b. m. 

Zeb-rania, poświęcone referatom, :rozpoczynać 

się będą o god:łh s1;2 wiecz., w lokalu Z. p, P. przy 
ul. Al. Jerozolmskiej nr. 61. 

Echa burzy. 
-(<>). Onegdaj~ około południa kilku chlopców, 

przechodzących Aleją Belwederską, wprost zabudo­
wań warsztatów kolejki wilanowskiej, spostrzeglO 
pod mostem drewnianym zwloki jakiegoś chlopcf!. 
z ogorzalą twarzą, okolo lat 12. Ubranie na nim by-
lo. zniszczone i przemoknięte wodą. żadnych śla­
dów gwaltow-nej śmierci na ciele chlopca nie zna­
leziono. Zwłoki przewieziono do gabinetu medycy­
ny sądowej przy ul. Teodora, gdzie je sfotografo­
wano. Isfn.foje przypuszezenie, że chłopiec sp~zal 
noce pod mostem, którędy nigdy nie przyplywala 
w · la. Ubiegłej soboty, podczas burzy i szalonej 
nawałnicy rwące potoki wody deszczowej prawdo­
podobnie zalały chfopea, który, z.budzony ze snu, 
nie :zdążył wyratować się i utonąl. 

Z Sądów. 
„~a:n~k doktór" przed sądem. 

(o) . 28:-letni Jan Roguski, z zawodu rygownil;;, 
staną! wczoraj przed sądem, oskarżony o to, że \' 
drugięj • polO:wie roku zeszłego popelnil szereg kra­
dzieży, wstąpiwszy do bandy złodziejskiej, rorgani­
zowanej przez niejakiego Kaziinierza Kominka, :in- _ 
struh'iora jedne.go Ż najbardziej znanych ·wrotnisk. 

Oskarżony z płaczem prosil o względy, tlóma­
eząc się, . te przedtem był uczciwym czlowiekiem, 
i że uległ namowom Kominka pod wpływem braku 
zal"!)bku. 

W toku śledztwa wyjaśruto się, że oskarżony 
st.anowez.o wszedl na zlą drogę, gdy bowiem Ko­
minka aresztowano, on w dalszym eiągu prowadzil 
bandę w porozumieniu :z niejakim Heliodorem Szy"' 
szk!b "który pozatem był sLIJiegiem i zostal." za to 
rozstrzelany. 

Sąd skazał Roguskiego, który nosil w bandzie 
przezwisko „Janek doktór", na dwa laUt więzienia. 

Lepiej trzymać się taksy. 

Usiłowanie przekupienia milicyanta. 
(o) 38-letnia Chaja Karo, O'Skarżona zo­

stała o to, iż w dniu 9 lutego r. b., na rogu 
Zelaz..nej i Chłodnej, usilowala przeropić mi· 
lieyanta Wacława Faryaszewskiego, który a­
resz.to,wal jej wóz, podejrzewając, ie przewozi 
ona g;krycie mięso, i dala m:Llicyan:towi markę 
laipówki. 

Milicyawt Faryaszewski markę przyjął, 
wóz. odstawił do komisaryatu, l.aipówkę zaś 
przedstawi! władzy przy raporeie. 

Wezoraj sąd skazał zwolennicZ.lkę dawne­
go .systemu na 5 dni ares21tu. 

Fatalna trzynastka. 
(o) 20..letni Kazimierz Ulrich, bileter z 

ilnzyonu, w dniu 13 maja r. b. schwytany ze­
stal na gorącym uczynku kradzieży. . 

Oskarżany przyznał się i z płaczem prosil 
o zmniejszenie mu kary, wyjaśniająe, że już 
12 razy kradl, nigdy jednak nie złapano go, 
i dopiero teraz po raz pierwszy schwytano go 
na gorąeym uczynku. 

·Prokurator wnosił o sześć miesięcy wię­
zienia. 

Sąd pod przew. sędziego Piontka skazał 
Ulrycha na 10 miesięcy więzienia. 

Teatr Mały. 

,,Moje 1\ł)Chanie", krotoehwila w 3 ald. l'. Billiaud'a 
i M. Hennequin'a. 

Farsę tę, tylko pod właściwym tytulem 
„Wazon japoński", wystawiala już jedna ze 
scen warszawskich, zyslrując swojego czasu 
duży nawet sukces. Rzecz sama napisana z 
dużą techniką sceniczną, celuje sytuacyami 
komicznemi, wy.snuwająeemi się w sposób na­
tura1ny i pTosty, bez tego, nieraz u innych au-' 
torów rwącego naeiągania i nadurżywania 
konceptów i qui pro quo. 

Jedną może z zalet farsy jest jej dyskret­
ny tonik, nie przejaskrawiają-cy, samego przez 
się dra•stycznego tematu, jakim jest odwieczny 
trójkąt małżeński. Historyę ml-0dej żony, zdra­
dzającej starego męża, zbieracza starożytno­
ści spółka autorska podaj w oświetleniu bez­
troskiem leez bardzo dyskretnem. Nie szafuje 
za ·przykladem licznych swoi<Jh kolegów, try­
wialnemi i bardzo nieraz niesmacznemi sytu-

.· aeyami, stwierdzają.e że mimo braku bardzo 
nieraz pieprznego pieprzyka można dać rzecz 
wesolą, · dowcipną i zabawną. 

Role głównych bohaterów spoezęiy w rę­
kacli zawsze· pogodnej p. ·Mrozińskiej i rozba-: 
Kionego p. Gasińskigo. 'T też tempo, jakie 
grze swojej nadali było w: •)st błyskawiczne. 
Pozostali artyści wyjątkowo w „Wazonie ja­
pońskim" dostosowali się w miarę sil do 
swoich prowoderów. 

Ke:n . 

Teatr i mueykac 

Teatr Wielki wystawia w e,;wartek premierę 
sztuki „Kościuszko . pod Raeławieami" Anezyea z 
muzyką K. Hoffmana. 

Teatr Rozmaitości. Dziś przedsta"Wienie zawie­
szone, z powodu próby generalnej „Kościu.Szki". 

·· Teatr Polski. Dziś i jutro „Komedya słów" •. W 
próbacll pod wodzą reżysera Zelwerowicza niegra­
na od szeregu lat komedya w 4-ch aktach Józefa 
BUzińskiego „Szach mat" i ,;Trzeci" Sabino Lopeza. 
Premier.a w piąfoli. 

~libris. 
T. Mirandola. Tempore Belli. Opowieści. 

Tow. wyd. Warszawa-Kraków :1916 r.:sir.147. 
W0jna, jej. zjawiska, przejawy i. nastę­

pstwa wywierać muszą odpowiedni wplyw 
na psychikę ludzką, v:.1Jływ zależny natural· 
nie od wewnętrznej konstrukcyi tej· psychiki, 
uzewnętrzniaiący się w całym szeregu odru­
chów i poczynań. Wpływ ten w-.s:l'o.st)b zna· 
mienny oddziaływa także na psyc,4ikę arty· 
stów, których twórczośc reaguiąca • na istotę 
wojny,· uwydatnia wlaśnie wtedy naJznamien„ 
niejszy ton, najgłówniejszą strunę d.uchową. 
Przez pra-ce nieldóryeh przebija szal wojenny, 
czy poroga krwi i zl-Owroga czerwień płoną· 
cych lun; u innych.budr.i rewolueyjne.pragni& 
nie . czynu, ehęć. zerwania eodzienej · szareyzn1 
dnia i przekucie jej w konkretne, m~teryalne 
·fakta. . . .· 

Ale niewielu artystów wyczutą. to, eo W 
zjawisku wojny jest najmniej :i:noże'. d1a .prze­
ciętnego oka i uczucia dostrzegalne i wyezu­
wa1ne - a mianowicie poezyę i. ll}ela"11cholię 
wojny. . ... : . 

Do pisarzy. nielicznej . tej kate~o.ryi na.le• 
źy Franciszek Mirandola. W . tomiku. zatytufo„ 
wanym „Tempore belli" daje szereg prostych, 
bezpretensyonalnyoh opowiadań, jak to .na 
wojnie bywało. Nie sili się. na. epokow~ opis~ 
tytanicznych·· zmagań, nie J?.rzebie.ga. ~dluż ! 
wszerz bitewnego pola, kiedy gra1ą . lrule l 

krew potokami ·płynie, nie szuka nastroju w 
masach walących się na siebie ciał ludz.kieh, 
nie idzie wielkimi szlakami bitw i· cia_gnących 
armii. Nie. . . 

. . Mirandola wYbiera ścieżki nmiejsze, bo„ 
ez.ne po których nie toczą się kola . armatnie, 
ale kroczy ból ludzki. I dobremi; · s~utnerni 
oezyma poety patrzy dokoła siebi~, a. eo zoba­
czy, opowiada stylem prostym, n~ewy~zuka.­
nym i dlatego . właśnie za serce ehwyt~1ąęym. 

Huk tysięcy armat nie glus~y mu po­
szeptów i drgnień pojedyńezyeh1udzki.cn dra· 
matów, ·stanowiących dopiero. właściwą gro~ę 
wojny. On ból .fen·'[;. prze~rlwną su_bte~ośc1~ 
ujmuje w ręce, przedstawia ezytelm~ow1, dEY 
likatnie podkreślając jego poezyę, Jego me-
Ianeholię i piękno. . . . . . . 

. Weźmy pod uwagę choćby . obrazek . p1er--
wszy, „Powitanie". Noc w malem. miast?cz~e 
noc poz.ostając.a przez życie cale w pamęe1, 3 

poprzedzająca wejście Moskali. B~z .· nadz.wy: 
ezajnyeh efektów, autor prostem1. ~~owam1 
-wYmalowal 'smutną, pełną melaricholn rezy~ 
gnacyę miasteczka brudnego,. bfotnego,. z;da· 
nego na laskę nadciągającego kozact~a l ?10-
że właśnie tej n:ocy, po raz pierwszy p1ęk· 
nego. . .· . 

A inne? . Zla chwila" naprzyklad. Mloda 
~' . ·- " piękna kobieta w opuszcz~neJ wsi nar8:zana 

z jednej strony na pożądame chłopa pól-1dycr 
ty który się nią opiekuje, z drugiej na gwalt 
~bliżających się hord czerkieskich;. Autor dot­
knąwszy tematu tak ponętµego me d:amaty· 
zuje go, nie przejaskrawia, ale prosto r szcze-­
rze przedstawia niedolę ludzką, szarą, smut· 
na lecz piękną. . .. 

~ Ten sam nastrój celuje i w obrazkacb 
innych. Czy spotkanie się ?wóeh D'~eych. ~~~ 
dzi w wyrwie sz;ra:pnelowe3. („o,~.ac1lo . się )„ 
czy teri cykUragmentów z nocyzaduszne1 („cie­
nie, tobyl on"), mają ten sam smutek, ten 
sam .urok grozy wojennej, zebrany nie w gwa­
rze kawiarni lecz wśród dróg, któremi prze· 
szla wojna. 'I w tomiku opowiadań · takich 
znaj·dziemy wiele. Czyż nie jes.t dziwnie smut­
ną i bolesną opowieść „Temporę bE!lli" ·" 
której kozacki ofice;r, wróg-najeitlźea, .. rozko­
chawszy się v1 dumnej Polee, wargann, przy· 
wyklemi do przekleństw, s~ara się .wy~zepW 
cudny wiersz Słowackiego? . . . · 

Cźar i melancholia, smutek I poezya, wy· 
snuta z wrzawy wojennej -::- oto właściwe 
piękno opo"'iadań F. Mirandoli. · 

Kol. 
. . ' -...,._ ~. 

FożyteGzna h:dążka. · 

W najbliższych dniach ukaże. się. na pól„ 
kach „Podręcznik literatury polsRiej. d~a •klas 
wyższych (VII - VIII) szkól śred.ni~; opra· 
cowany przez znaneg.-j iiterata i publicystę a 
zarazem pedag.oga, Z'..·gmunta Michałowskie­
go. Książka tat w r .. ::. wijająeem . się „ naszem 
szkolnictwie niewąt:iliwie zdobędzie sobttJ 
szerokie zastosowanie, jako podręe2nik dla 
naszej młodzieży nie1,będny a posfadająey wy~ 
soką wart~se pod względen1 . umiejętnego a 
treśeiwego:zebrania· wiadomości z".'fąlrresu lf„ . ruoienie unitom do odzyskania kościoła unic­

kiego. przy. ul. Miodowej.~ Z k~iol~ do ~e! P°: 
,-g. korz.vstali w Wa.rszame Rosyame, ume1 -z.as 
s.uuszeńi Sił cdprawiae nab~Witwa w Pl'l· 

(o) Sąd pokoju XIII okręgu st. m. Warszawy, 
pod przewodnictwem sędziego S. A. Goldmana, 
rozpomal wczo..raj sprawę, powstałą. n~ tle rozP?­
\VSZeehnionego w Warsuwie Z'iryezaJn 1gno:r~wama 
wszelkieh t.aks, w tej liczbie. i taksy na .pa~1er~. 

Watllus; .slW'gi iaiYniera L •• w~ m~ 
Teatr !foł1' gra y.: dalszym e~ ~~Moje k-0d!.a- . 

.nit!'~ 

teratttrY. ~olskiei. · · · ·· · · 
· ................. 



· lwiatła i cienie. 
} ~.„.· Narodowa iłemokraey•. 

. · · W ieiinYm z ostatnich numerów. „Goiiea" 
Wieczórnego" daje p. Wladyslaw Studnieki 
słuszną odprawę p. Jabłonowskiemu, który 
w zai;fępstwie nieobeenyeh menerów spróbo­
wał podjąć według wyp.t"óbowan.ej. przez ni eh 
·metody „akcyę enedecką" i zamieści! w „Ty­
'godniku Ilustrowanym" artykuł pod . tytnlem 
nOstatni sport'\ zohydzają-cyt. zw. politykowa­
nie, na 1.1:6re wyłączny monopol posiadać 
ehciala . narodowa-demokracya. 

W jędrnych, dosadnych sl-owath i obra-
7..ach charakteryzuie p. Studnicki przedewszy„ 
!-;tkiem dotychczasowe dwulicowe metody i 
czyny endecyj, i mówi; 

Partya narodowo-demokratyczna, znana -po_d 
inieyalami N. D., slusznie była zwana narodową 
demoruhacyą. Nie bylo bowiem u 118.lil dotyeh­
~ grupy polityeznej, która swą metodą · pn;y~ 
~Waby się w znaczniejszym stopniu do demo-­
ralli:owania spoloozeństwa. 

Metoda endecka - to S?1erzenie ideologii 
wad, które byly w ukryci.u, ki:órych wstydzono 
się, -wi~ usiłowano maskowae, przez to ich de­
moralb:ująey 'W'plyw oslabiano. 

Przedewszystkiem zatruia w zarodku nasze 
7.yeie polityczne, proklamowawszy zasady, że po­
lityka tó oszustwo; „Trzeba oszuka~ Rosyę" -
glosili endecy w 1905 i 1goo r., uzyskać autom>· 
mię, · „a potem„. pokażemy"... C-0 i jak miała 

pokaza6 narodowa=demokraeya nie bylo to niko­
mu man~: napomykano o niepodległości w gro­
nach poufnych, na ZB.'lł'!lątr?; głoszono o moor..e­
niu się naszych panstwowyeh dąZności. Mia:no 
telli tjednsó "Rosyę, wzbudzano zaś tam tylko Po­
gard~ f · p~iadezenie, że Poląków już nie 
'Tła, q tylko Polaezyszlrl. Groźny obraz Polaka 
dątt!e~ · do odbudowy parurtwa polskiego zagi­
nąt w niidomośei, wyeofany z niej p:n.;e-z ende.. 
eyę. 

:Przyjęcie zasady politycznej - polityka to 
o~ustwo, dawało . menerC>m · endeeyi prawo mó­
wi6 'do Narodowegó Związku· ltobotnieiego: „Po­
. wolojeie do tycia bojowld, pn:ydadzą się. do wal· 
!d z Rosyą", a myślano· o. bratobójczej wal.ee z in= 
nymi roootnikami. dawało p_rawo do brania pie· 
nięchy od przedstawicieli handlu i przemyslu · i 
"86wienia, ii ·to ·ldiie na zwalczanie anarchii w 
kraju, a ·w 1908 :r.„ gdy bojówki staly się niebez.. 
piee'lmemi wskutek swej chęci do walki terory­
stycznej z Rosyą w Polsee - wyd1mo rozkaż: 

.,Idieie na sklepy, które sprowatlza]ą;. towary nje­
mieelde". Takie bowiem zużycie bojówek byłoby 
woboo rządu rosyjskiego najbardziej lojalnem. 
Bojówka. Nar. Zw. Robop:i.i~go. zrO'Zlimiala, że 
eheą ją 'bezużfteeznie mliroowae .i ,zbuntciWala 
sit pr.zeeiwko · menerom e'r1deckim~ Oderwanie 
się Zwlązku Robotniezego, odryw.ąni~ się grup 
praetijąey~h w robocie ludowej i "':Mu innych od 
1!11deeyi~ at do sec-0syi w 1911 r: -:- . wszytko to 
bylo rezultatem przejrżenia hlamstw endeckich. 
.Prowadząc politykę oszustwa politY,cznego i kłam· 
ęhva - menerowie endećcy us~owaU . stłumić 
wszelkie przejawy samodzielnej, krytycznej my­
.iii wśród społeczeństwa polskiego,· zwlaszcza w 
•wycli. szeregach. ,,At Was, zjadaczy chleba w 
aniołów przerobię" - m6wil Słowacki. „Aż Was, 
zjadaezy chleba w baranów przerobię" - mógł0 

by sparafrazować· Słowackiego I)mo'\\-'Eki. 
Pny ·pierwszych wyborach do Dumy . ende­

eya rzucila haslo, że trzeba wybierać ludzi prze­
ti~tnyeb. Rozum, wiedza, talerit - rzecz obojętna 
dla posla-. Było. to naturalne, wszal;I: ludzie wyż.. 
t1zej miary nie podponądkowaliby się przywód~ 
-eom endoo1i: Dmowskim, Balickim etc. WyrośU 
z konspir-&eyjnej organizaeyi, przywódcy endeeyi 
posin<l.aU . o:rganizacyę polityczną, która mogła 
ąf.ae się punktem krystalizacyjnym. Ńie dopuśeić 
<Io organizaeyi ludzi większej miary, bo ci byli 
dla monopolu władzy Dmowskich. Balickich nie­
hezpi~i, śeiągnąe ludzi ze środkami materyal­
nemł - oto taktyka organiueyjna 'endeeyi". 

P. Jabłonowski pragnąłby obeenie zmonopo­
lizować politykę dla t. zw. ·przedstawicieli na­
rodu, ezyJł postów Dumy rosyjski ei .. Chodzi mu 
żeby ·protesty z kraju ·nie · prze8zkadzaty akeyi 
dyplomatycznej Dmowskiego prowadŻMej -wespół 
~ organami ministeryum zagranicznego · Roeyi. 
Stron:nfotwo N; D., które ma tu tylko drugon;~dne 
swe figury, jak np .. pp. Jabłonowski i in „ ma swój 
,_;a:rząd w Petersburgu. Ottń żyele polityczne Kró­
lestwa, im bardziej będzie rozlewnem~. szero­
ki em, jawnem, im większa świadómośc wagi 
'.vspółezesnej chwili dziejowej i jej. wskazali ut• 
,anuje, fym . bardziej pójd-zie po linii sprzecznej 
i Pelenbu:rsko-Lozańską linią 1ll.ljądn endeków 
1 neutralistów Vevejskieh, którzy, ja]r J:lrzed ldl"'. 
lmnastu miesiącami się przyznali, U\\J'aiają się za 
powob.nyeh do ważniejsy,yeh przeznaczeń. 

Utnymae w martwocie naszą 6pin!ę, prze­
eiwdzialaó. zniweczyć w zarodku wazelk:i .ruch, 
jest za.daniem naszych wcmrajszyeh • moskalofi· 
16-w i koalieyonistów, post~ująeyeh żgodnfo z 
inteneyami dzisiejszych moskalolilów i. koalfoy0<> 
aistów w Petetsburgu i LOzannie. . . . .. 

Dla.tego to p. Jabłonowski przedstawia w 
„'l'ygodlłiku Illli!trowa.nym", . budzące się u nas 
fyeie polityczne, jako sport.. · P. Jabłon~wski 
wtpomina z przekąsem o drobnych.grupach po~ 
lityezn:yclt sppłczesnej :Polski. Rzecz naturalna, iż 
Sł drotn1e. #dn panowanie rosyjskie wiodlo do 
rar;p~o\'\'ania społeczeństwa. Rueh polityczny 
ustal w baJU,-. bo wymaga on dwóch pierwiast­
ków~ nietadowolenia ze stanu obecnego i wiary, 

GObZINA. 

że moie by~ inacz~j, .te lepsze jutro może byt! 
udzialem naszych świadomych wysiłków. Tam, 
gdzie sądzono, że wszelkie Indywidualne wysiłki 
poUtyezne za:kotiezą się . wyrazami . „pomtujtie . w 
żandarmsknju", tam skąd były systematycmłe na 
wscb.ód i na za.chód wydalane wszystkie ene:r-. 
giezniejst.e, nie dające się p'l'ey$tosować do rosyj­
skiego janma, j~dnostki~ tam nie . mogło by6 rn­
ehu . politycznego. Przystosowani do niewoli . ro­
syjskiej przyjaciele politycznt p; Jablo·nowskiego, 
szerzyli poc'Z.ueie i dogmat jej nienaruszalności, 
mogli więe skupiac ludzi eelem robienia intere­
sów na sprawach publieznyeh, ale byli zawadą, 
tycia ·politycznego. 

Przyszła wielka ehwila dziejowa i zostala na· 
razie przez nasz ogól zapoznana.· Dziś budzi si~ 
świadomość jej donioslośei, rozpoczyna się więc 
okres skupiania się, wytwarzania się grup polity· 
emi:ych pod hasłem· eh wili, od której żyć zacznie­
my. Narodowi demoralizatorzy wierni so.bie pra­
gną to skupianie słę rozproszyć, pragnęliby żeby 
nadal oszust polityczny. Dmowski, zdeprawowany 
Harosewiez. lichy umysłowo i moralnie posel Ja. 
rońs:ki mieli ~onopol polityki polskiej". 

Spodziewać się jednak należy,. że swobo­
da słowa i otwartej dyskusyi, którą dziś już 
rozporządzamy, udaremni te zakusy nienasy„ 
<:onej zachłanności i najbardziej nawet zaśle­
pionych przekona o całej nicości tego „stron­
nictwa", którego jedyne . zadanie 'polegało· na 
spekulowaniu na ciemnocie i operowaniu naj­
niższymi instynktami masy. 

o e 

„O~urzony i. z~umio • 
Niedawn-0 „wyprostować'' musiaiem radcę 

wydziału kasowego w magistracie warszaw­
skim pana Edwarda Zienkowskiego. Opera­
cya udala się: ra<lca Zienk-0wski cieszy się 
zdrowiem i zaufaniem zwierzchników, . kole­
gów, oraz podwładnych i najspokojniej siedzi 
wśród członków b. Komitetu Obywatelskhigo 
stoleeznego miasta Warszawy na fotelu· na­
czelnika wygodnej „sekeyi finansowej'' -
która przed niedawnym czasem tak wielkiem 
deszyla się powodzeniem zarówno .przy tran­
zakeyach z podwójnymi czekami na Bank 
Handlowy za place w Kole, jakoteż przy na.­
Ida.daniu i zmniejszaniu podatków za łapówki. · 

Operaeya do łatwych nie należała: calko­
wieie. „;WJnprosto'wać" radcę, którego tak _bar­
dzo pokrzywiło śledztwo prokuratora war­
szawskiej bby sądowej, a całkiem przela„ 
mal wyrok najwyższej instancyi . sądowej w 
państwie rosyjskiem - senatu petersburskie~ 
go - istotny cud. Panu Zienkowskiemu za 
lapówki i szantaże s!u?Jbowe z artykulów 362 
.i 373 kodeksu grozi p-ozibawienie praw, oraz · 
osiedlenie na Syber;yi-:W najlepszym zaś ra­
zie poz.bawienie praw i roty aresztanckię. · 

Wielu cuigodnych kolegów biurowych pa­
na Zienkowskiego ewakuowało się - tych 
właśnie kolegów, u których mir wielki i uz.na- . 
nie mial szanowny radca. Uciekl tedy z R-0-
syanami sam pan prezydent - uciekł pomo­
cnik prezydenta, ·p. Konstanty Zaremba, czfo„ 
wie~, który denuncyowal naczelnego inienie­
ra mtasfa, p. Kajetana M:ościąkiego, za mowę 
polską - uciekl rade.a Wilczyński, co w są­
dach warszawskich· falszywe zeznania skladal 
pod przysięgą - uciekl radca Mrowwski. Za 
Syrokomlą chce się, wobec braku tych fila­
rów magistratu warszawskiego, zakrzyknąć: 

„Gdzie wy --. ojcowie ducha ... ! 
Jeden. pan Zienkowski ostał. Czy uczyni! 

. to dla dobra naszego miasta, cz;y z obawy, a:by 
·senat nie przypomniał sobie go - któż od­
gadnąć zdola. Rosya - to kraj niespodzia­
nek:· Dziś schowali sprawę pod sukno i do­
brze. A jutro licho wie: mogą przypomnieć, 
osądzić i rób, co chcesz. Póki wojna - Mo­
skala niem.a. Nim skończy się wielka zawie„ 
rucha euro.pejska, nim pokój zawrą, nim zy­
cie wejdzie w normalne łożysko - n~m znaF 
dą pana Zienkowskiego w W~zawie, t. i· za 
granicą - upłynie czasu l:1iemalo. Można 
sprawr nie doczekać. 

Osobiście nie nie mam przeciwko panu 
Zienkowskiemu. życzę mu jaknajdmższego 
żywota i powodzenia w. da1szej uezeiwej · pra­
cy dla stołecznego miasta Warszawy. Przy 
p0>par.eiu odpowiedniem~ oraz tej nieskazitel­
n-ości~ jaką się eieszy podsądny, radca Zien. 
kowski, ma on wiele szans do dalszyeh awan­
sów. · Tymczasem tam - w kraju niespodzia­
nek - można dwa życia przeźyć w spokoju, 
ale można też jutro dostać się tam, gdzie 
pszezoly siedzą. Nie jestem prorokiem, nie 
wiem, co będzie, uważam jednak, że roztropn.y 
podsądny, roztropnie postąipiłt ostając w, 
Warszawie: po eo wywoływać wilka z lasu. 
Warszawa - miasto poczciwe. Dziś powie--: 
dzą: ,;precz ty taki, owaki, coś kradł-a iutro 
snr.ostu3·~" i kwita. że zaś jak słońce w znak 

" ·r 'f: . '·i byka, weszliśmy w okres „sprost.owan· - u-
ciekaó za .Zarembą, Wilczyńskim i Mrozow­
skim, księciem Czetwertyńskim i Radziwil":. 
tero z tramwai :rzec.z całkiem nieoględna -
glupia. 

_Ledwiem oto ,;wyiprostowal'' ·pana radcę, 
a już każą mi „prostować" innego oLywdela. 
Tymczasem z najbardziej wiarogodnego źró­
dla wiem, ii koleiki ~zeka „ten trzeci", Pr?.y­
szly geograf z Warszawą klopotu mieć ni"' bę­
dzie1 a :eowie krótko: 

~u. r;·s Kl.. . .,....__.... __ _, 

War~zawa nad ·wlslą ma· jedn-0 tylko 
Krzywe I{olo „ .• ale wszystkich „wyprostowa­
n>Y.eh" obywateli. 

* • .. 
Ośm lat. temu .podprokurator warszaw-

skiej Iz.by sądowej, .Żyżyn, spisal protokół, a 
potem 2)badal caiy szereg świadków w spra· · 
wie plłJ.CU Witkowskiego. Zeznania sJiladali 
:p. Kazimierż Binder, redaktor . · i wy.da:wea 
„Gońea", p. Zy·gmillit Makowiecki, rod#ina 
Szaykowskieh, rodz.ina Kowalskich i t. d. 

$prawa do ąrcy;pięknych nie nalężalą: 
spadkobiereów ś. p. Szayko-wiskiego · . qkra­
dziono trzydzieści tysięcy rubli. ·A że w o-. 
kradzeniu brali udział ,)ludzie" ze sfer ....:._ ów~. 
czesny generał - gubernator cale śledztwo 
schowal na pamiątkę... pod sukno. 

8 sierpnia 1911 r„ t. j. pięć lat temu 
„Dziennik Peters;burski" w Nr. 436 w: tej oto 
sprawie pisał: . . · 

„I sprawa Sutykowskieh zmizczytu war-. 
szawskim władzom nie . przynosi. Szaykow­
sey treydzieci lat proceS'owali się z magistra~ 
tem. Trzydzieści lat! po staropolsku: Wygrali 
tu, wygrali tam - ·wygrali wszędzie. Tylko 
pieniędzy dostać nie mogli. Nie D,:logl~ i kwita. 

Aż przyszedł mecenas Rotwand i. dal do­
brą radę: pan Slaski ehce 3Q.OOO rubfi lapów­
ki, a pieniądze wygrane będą '\'y;y-:placone;, · · 

Ludzie biedni. Szkoda takiej .sumy. Trzy~ 
dzieśei tysięcyt Aż strach· mY,.śleć. Ale co 
'lu r0<bić? . • . .. 

Więc zgoda. Pod przymusęm - Pod no~ 
żem na gardle - ale zawsze zgodł).. Pęn _me­
cenas sporzą<lzil rejentalny akt. .. Słowo się 
rzekło - ko·bylka u płotu: magisb;at WY'Piaęil. 

Spisano protokóly, Zibadano ealą r9dzinę 
Szayk·owskich. Prawda - wzfęlł. trzydzieści 
tysięcy. Nie wzięli: zmusili, wydarli. . Jak 
bandyci. Jak zbóje. · 

Konsekwencya prosta~. Albo pan Rotwa,nd 
nie oddał pieniędzy panu Ślaskiemu i odpo..­
wiadać wfnien za oszustwo. Al:bo ·też oddal 
i pan ślaski sieciziee powinien . za wymusza­
nie. Tymczasem ani jedno - a.nr drugie:·nie 
odpowiada mecenas ~otwand. - nie· ~powia­
da Blaski. Niema winnego i niema.· pi"z_e~ 
stępstwa: generał * gubernator· ·procesu riie 
wytoczy!. Nadewszy·stko zaś nięma wymuszo­
nych trzydziestu tysięcy. Jak młyński kamień 
w wodę. .Przepadlo. DlaczegQ -. tajem.i;iiea. 
Z cudze·] kieszeni ~ z eudzyeh , fun~uszów~ 
wyd.artych biednym Iticziom - zrobfono .. ko~ 
muś prezent. Zrobiono prezent .:._bo sprawa 
do sądu nie doszła; leży naj$il)okojniej w. kan.:: 
celaryi general. - gUJbernatora•r. · . · · 

Przed dwoma tygodniami ta :Sama spra­
wa Wyplynęla na s~altach Nr~ 136 ,;Godziny 
Polski" z dnia 16 maja 191S roku. Powie-
dziano tarn: · 

\Vlaścicie1e placu Witkowskiego pp, .Szay­
kowscy, trzydzieści lat procesowali sfę z magi­
stratem o swą wlasność. We wszystkich in­
stancyach wygrali. Pieniędzy tylko otrzymać 
nie mogli z magistratu. 

Wówczas adwokat Rotwand „ oświadczył, 
iż trzeba dać la.pÓ'~ykę. Dmą: Jrzydzieśr;i ty-
sięcy rubli. · · · 

Zgodzili się i akt rejentalny zawarrr.: 
p,nłrntkowalo: magistrat znalazł pienią* 

dze - wy.płaci!. Ale oto o fakcie dowiedział 
się prokurator. Spisano protokóły .:_ · ~ł:>.łl.da­
no świadków. Wreszcie, co tu świadk6w .. ba· 
dać: akt rejentalny byl. Albo wziąl 30.000 
i nie oddal - za co winien odpowi.adać, albo 
oddal i wtedy do więzienia wsadzi~ należało 
tego, kto od Rotwanda 30.000 , otrzymal. . . . 

TymcZJasem redakcya „Godziny Polski" 
otrzymała list nastę11ujący: · · 

Szanowny Panie Redaktorz_e! . 
·-W numerze gazety „Godzina Pqlski", z 

dnia ·16 z. m., ze zdumieniem ·. i oburzeniem 
wyczytalem wzmiankę, iakoby w sprawie 
S.ów Szaykowskich przeciwko magistratowi 
miasta Warszawy, ciż Smykowscy dali adwo­
katowi swemu,· Rotwantlowi, ·SO.OOO ··rbc, jako 
łapówkę dla urzędników magistratu, .·celem 
uzyskania zaplaty sumy im od magistratu za­
sądzonej. Poniewaz ja prowadziłem i wygra­
łem :proces Szaykowskieh, wzmi~nka ta zatem 
do mnie się odnosi~ Otóż ośv.iadeza:in kate­
gorycznie, iż . powy-ższa . wzmia:Ilka, niezgodna 

1 jest z prawdą, gdyż klienci moi Szaykowscy, 

I
. ani 30 ... ooo :rb., ani tez żadnej inn. ej. k. w:oty. .. n_ a 
Ia:pówkę dla urzędników magistratu . mi nie 
dawali i ja żadnej łapówki yv s•prawie Szay~ 
kowskicli nikomu nie dawałem, a pieniądze 
·.-yplacił magistrat ·wtedy, · kiedy. pra.womoe-

. ~\·:;'.~i :~~~,;~\(~~y;;;~~~~w 
_,,,,_ -- ;::i'~2_? o 

Sprawy polskie. 
Br. P1w1l Róhrbach o przyszłości Połs~l 

• i 

Dr. Paweł. :Rohrbach, jeden z najwybif• 
niejszych publicystów ni~mieek_ich. _:wy!la] 
teraz nową, książkę pod tytu,lem „Weltp~ 
litisches Wanderbuch". Ksiai.ka ta wysżlti· 

· nakładem· znanej . księgarni , ·niemieckiej,-\ 
Karol Robert Langewiesche (Lipsk). O:I;lej~ 
muje ona:' l,iwagi historycmo-politycźn,e, 
które dr. Pawel: Rohrbach spisywał w cią~ 
gu swoieh qlugoletnfoh ~róży od.1897-
1915 roku włącinie. Wśród opisu tych po· 
dróży jest też_ t ustęp,. poświęcony p:rżysZ: 
lośei Polski. W .eh.wili; gdy dr. Paweł 
Rohrbach zwiedza? roku przeszłego front 
niemiecki nad Rawką, widzial równie:!; 
Skierniewiee, Łowicz,, Niebqrów i Spalę. 
I wtedy nucil. na papier uwagi następu· 
ję.ce: 

. Polacy mówią, .;..;._ pisze dr. Rohrb!leh · ...... ..,. 
że wlaśeiwem ich nieszczęściem bylą.- przyjaźń··. 
od stu lat między Niemcami i Rosyą •. Z c4wi ... · 
Ią, gdy Rosya uciskała swoich poddanyeh · P!-'Jl.:. 
skich; · .. musieliśmy także uciskać naszych .PQ.{ 
laków, gdyż zależało nam na przyjaźni z Ro-" 
syą. Przez lat sto zrzekliśmy się dO'browol.; 
nie energicznego środka, który natychmiast 
dostalibyśmy do :rąk przeciwko Rosyi w razie, 
gdybysmy pr-0wadzili politykę przyjazną dla 
Pplaków. ··Dzięki Polsce . Rosya do~tala się 
do. Europy środkowej. -Na ·Polakach· s:ię opie.. 
rala, rozpoezynająe wojnę w 1914 · róląl. ~ J~. 
ie li się tedy ehce w przyszlości uczynie Rósyę . · 
nieszkodliwą dla Ńiemiee i dla Euroipy, · fo· . 
inusi ona st:):'acie Polskę. Pewien mądry :p~ 
lak, rozmawiając ze mną dzisiaj, powiedzial~ 
„Pogodzimy się z faktem · pO.zostania prey · 
Rósyi, pogodzimy się z ewentualnością.: w'lą• 
czenfo. całego naszego kraju do Nien:iiOO,. · }ę...l 
steśmy gotowi przyląezyć się do Austryi. Ty1-
ko do jednego stanowczo przyjść nie p~$.; .· 
no~•· a mianowicie ·do .~zwar~ego pOdzialu Piłl"' 
ski~ Jeżeli zecheeeie się z Austrytt ·podiielić · 
·Polską, wówczas za.pomnimy ~_.wszystkiem in• 
nem pod w.pływem boleści z raeyUego:nowe. 
go podziału, wtedy Polska pozostanie dk 
Was raJJ:ą: otwartą i Rosya będzie mogla· za.w ... 
sze roziporządzać nami przeciwko wam: i A.u„ 
rtryi. oibie1mją.e nam Z.jednoczenie narodowe 
na wasz k)szf~.. . . . . . . - ""' 

A dalej pisze Rohrbaeh; ·eo następuje: 
T.ą:ri.kraj nie jest Europą środkową;i. :tli,. 

i est ,,Azyą, Jest. to.· ktaj, :k;tól'Y,. Jęfy . illi~ey; 
Azyą.i_Euro.pą·środko.wą, jestfu·kiaj sa.m''fila-'.._ 
siebie, iest to Polska. 

Polska jest czemś · odrębnem między Eu­
ropą żachodnią i. Wschodem,. a szala· .fosó-w. 
przeważy ·się ku ·tej z obu stron, której Pol„ 
ska ostatecznie przypadnie. Przyszla Eliropa 
środkowa nie moglaby się na. dalszą · ręetę. 
obyć bez Polskf. Jest ona potrż·ebna celem 
zabe7ipie~zenia . Europy środkowej przed Ro•• 
syą. Ta wojna pokazuje nam jasno,· źe n,a· 
wypadek; gdyby Polska pozostała przy aosyij 
wówezas także będzie i nadal trwało niebez.­
pieczeństwo stale przewagi rosyiskiej. Jeże„ 
li· natomiast Polska będzie polączona z EliriY 
pą środkową, wówczas okaże się m?i~wem 
odepchnięcie Moskiewszezyzny aż. do 3e] wla· 
ściwych granie, tam, gdzie się irodzila. 

Teraz dopiero naprawdę wiemy, czero 
jest niebezpieczeństwo rosyjskie. Dopiero te. 
raz poczuliśmy, eo znaczy roczny przyrost Rew 
syi o trzy miliony ludzi, jakie następstwa. dls 
nas . wywołal fakt, że masa rosyjska w ciągll 
niespelria dwóch pokoleń ludzkich powiek~Z1'.,· 
la się z 80 milionów na 170 milfonów głów,.! 
to .na obszarze, który samej tylko roli poś{ą,~· 
sześć :rnzy tyle, ile wynosi· powierz-ehn\.f';~~:'' 
lych Nie1lliee. Owe 170 milionów lud(. · .. ·. 
rzą materyal,_ który rria, doprowadzić. do c~1?"·;·.· 
czenia naszej całej przyszłości na Wsch©.~-ęr~ 
do zdruzgotania Austro - Węgier ·jako- ID'll!ll:' 
ochronnego dla Europy . środkoweif ·do· ZJ:lls:zi­
czehia Niemiec ·pód naporem Rosyi z.i~_ęl 
strony, a. nieprzyjaciółmi ich. z drugie} str!?;:. 
ny .. Głównym zyskiem dla. Rosyi celem,J>:Q~i'i 
jęcia tej walki byla · ~olska. Jezeli R 
dzięki posiądanil.1 Pol:Ski · i nada,l będzie 
wrzynać klinem d·o·Europy środkoweji p; , ,,, 
to będzie· mogla swoje .olbrzymie '.masy· wq.~;, 7 : 
ska gromadzić do szturmu w. sąsiedztwie-Il@.~,''; 
bliższem kultury międzyeuropejskiej i cen~: 

~ l 
~I 

nyni wyrokiem po wielu latach. :procesu ; do · 
trum ludnościowego, tó w takim razie nacisk 
Rosyi. na nas. z biegiem· czasu. stanie się .ni~, 
do. zniesienia. - . zapłaty został- zmuszonym. · 

Z szacunkien{ · 
I,efi.,... Rotwand.' 

"' Pan Leon Aloizy Rotwan<l jest obecnie 
nie adwokatem przysięglym, lecz. sędzią. 
Dlaczego więc ze „sprostowaniem" . zwraca 
się nie jako sędzia, lecz jako adwokat przy­
sięgły - nie rozumiem - nie wiein. . . 

Ale to wiem, że :pan R-Qtwand ·trzydzieści 
Jy$lęcy rubli na łapówkę dla· kogoś .z magi­
stratu od rodziny Szaykowsldch ,wziął. .Jeżeli 
nie. P!lmięta, żyją: Kowalscy, ·. fyje .· r;eda~tor 
Makowiecki, żyje Binder~ . . · . . . · 

Sędzią jest pan Rcihvand· Lza·prze.ęzae 
iaktą-in nie_ ~o winien: ··· ·· · ·: · · ~ ·. „ ,\ :Ji;;;" 

:·~. 

Jeżeli Pplaków politycznie weimiemy d~'<: 
Europy śl'odkowej, w takim razje musimy tGr-': •• · · 
mu narodowi w tei wspólnoci~ zg,utować taka~t··~;· 
pozycyę~ by mu ona dogadzała i by zdecydo~;y!\~i'\" 
wal się z wolnej woli iia pozostanie li nasie"~ł·r~~­
go boku. Gdyibyśmy· ich związali ,i utrudniai' ";( 
ich byt narodowy do tego stopnia, ie wspóL 
życie z nami stałoby się dla Polaków· niezno· 
śnem) wówczas byłaby. to rzecz nie . do uni. 
Jmięcia, że słuchaliby wabika od, ~s.chodu. 
zwlasz,_cza, gdyby . .teu wabik obiecywatJm bat~ • : 

. dziej przypadająee do. smaku warunki· ~Ql~ l· 
s.tosownie do olrnlicznośei,.·rimglaby pl:9bo:wa~•Jf:' 
by żyć z państwami ~rod~o:wemi; . .albo z R -~·'.'! 

·. syą. Powinniśmy zrozumieć·· znaczenie Po ~~~ • ·· · 
ski dla Europy i jej ważność·kulturalną w z.·~,. 
kresie bronienia naszej kulturl i>rzeciw 



--------------------~-----~0-------------..... 

::-~~cfin'. zapęd-om. zaborczym Moskwiczy-
3;1,~'ZJI-y~ >PoUtcy_, Litwini i Inflanty, raz uwol­

:~~ ._• :~n-i z .niewoli :osyjskiei .i zupelnie ?ol~ez~-
nę z- dziedzinann zachodmo • europe1sk1em1, 
lrl:ó:rn nngi dawaly im kulturx, - to wszystko 
map.y:t-0by dla_ Ni_ei:ii:<\ dla cal:'1i pozosta!ei 
-Erirapy germanskie1 1 dla Słowian, nalezą­
evcb d-o Europy~ koniec niebezpieezeństwa 
~oskiawskiego. Usamodzielnienie Slowian 
zachodnich od Rosyi tworzy konieczny waru­
nek zwycięstwa nad tą ostatnią. Bez tego nie 
moina przezwyciężyć Moskwiezyzny. ·A o tym 
ptmkc.ie _ wtaśnie rozstrzyga preynaleiność 

-folsld. -O tem przekonałem się znowu pod­
:zas · rooiej podróży w Królestwie Polski em. 

Z życia wygnańców. 
111 psyctłicmie chorych wygnońców. 

Komitet Taijanowski thce obją6 klinikę 
pśyehiatrycmą d-ra ~~linkisa w Peters?ur~ 
dla ulokowania w me] choryeh psy.chrnzme 
w-ygnańców pols~ich, 1.-iórych liczba :więk~za 
t"iię z każdym dniem. Należy to przyprnać me­
korzystnym warunkom, w jakich większa 
ezęść wygnańców źyje. (WAT.). 

Publicysta rosyjski Soloniewiez, domaga 
się w ,,Now. \Vrem.", rewizyi wszystktch pol­
skfoh organizacyj ratunkowy-eh w calej Rosyi. 
Soloniewiez- oświadcza, że sprawa Grodzień­
skiego Komitetu obywatelskiego rzuciła cień 
na wszystkie pols~de organizacye ratunkowe. 
Ciekawetn jest, że rewizya podobna miała 
wstać zaprowadzona już przed pewnym cza­
.>em, ale wówczas chodziło o . organizacye 
ratunkowe wogóle, a więc i rosyjskie, żydow­
skie, ormiańskie, litewskie i t. p. Dziś jednak 

. idzie· tylko o polskie. Prasa polska za:tożYla 
~ powodu tego energiczny protest przeciwko 
takiej jednostronności . władz rnsyjski~h, 
wątpliwe jest jednak, czy protest ten odme­
sie ~źądany skutek. (WAT,). 

Bosy1nte, WJIDtnńcv . Jolscy n ivdzi. 
Gazeta ,;Dień" prowadzi w dal$zym ciągu 

kampanię .przeciwko Polakom-wygnańcom, o­
skarżając ich· o tendencyjną ·agitacyę przeeiw­
fydowską. Zdaniem gazety.rosyjsk. niemo~a 
Polakom .dowierz.ac· w sprawaeh żydowskich. 

. (WAT~). 

2Zł oddziały połsklcb · townrz9stw woiennvrh„ 
· Komitet głó\\'uy Polski Towarzystwa po­

mocy ofiarom wojny WYdal broszurkę infor­
macyjną, zawierającą spis oddzialów Towa· 
rzystwa, adresy, oraz sklad zarządów tych 
oddziałów. Z broszury tej widać, iż Towarzy­
irtwo posiada obecnie ogółem 224 oddziały. 

(WAT.) •. -

Wieści z· Rosyi. 
Symptomaty rozkładu. 

W spólpraeownik „Birżewyja Wiedomosti" 
zwiedzał fabrykę-kart, której dochód przypa­
da -na filantropijne cele catowej - wdowY. 
"Znamiennem jest - pisze on - jak mało ~o­
waga · ehwili dotknęła·. życie petersburskie. 
Czyż moźnaby było uwierzyć, że podczas, gdy 
nazewnatrz (na froncie) mnogie tysiące ludz­
kie . ryeykują stawkę życia lub ś1:1ierei ~ żą- · 
dza karciarska tak się wzmogła, ze produkcya 
katt wzrosła o 80%". · 

A Mieńszykow, dobry znaw~a ży-cia pe­
tersburskiego pisze: „Jakże zwie ciłowiek 
aadnewski trzy rzeczy, niezbędne dlań w czas 
wojenny: luksus, luksus, luksus. (Jest to prze­
~·óbka slów Dantona o trzech niezbędnyeh wa­
runkach do osiągnięcia zwycięstw~ .. D~n!,on 
-!rzykrotnie powtórzy! byl wyraz: „smialosć -

_ audace). z każdego okna wystawowego! wy­
pełnionego szmaragdami lub soboklwe~11 boa, 
śmieje sie do Petersburżanina jego hanba. 

Okrada on państwo, upija się : biega za 
" iedwabnemi spódni-czkami. To nazywa p_mw~­

:lzeniem wojny, fo oznacza, że mart~: s~ę 
~trata 16 gnbernij. Doprawdy postaraJCie s1ę 
jemu~ który u Fabagee bez drgnienia twarzą 
rzud. 40,00o rubli za kolię, zrobić wyrzut 
Co odn:rwie: ofo, ile dal na Czerwony Krzyż. 
Na te~ wv~zerpuje siP ·cale jego zaintereso­
wanie wojną". 

ZJazd numarchixtów rnsyishiuh. 
. .. Redaktor Wołgi·< i inni publicyści rosyj-

GODZINA POUSKI. 

Dział ekonomiczny. 
Sprawy żywnośniowe po wojnic. 

faba handlowa berlińska wydala memo­
ryal, w którym zajmuje się kwestyą żywno­
ściową dla Niemiec w czasie bezpośrednim po 
zawarciu pokoju i na mocy danych stafy~ 
stycznych, wz' ~tych z czasów normalnych 
stwierdza~ że, o ile wtedy. zostanie uregulo­
wane &pożycie, - wyniknie potrzeba dowozu. 
Jeżeli jednak przed zawarciem pokoju będzie 
dobry urodzaj i utri.ymane zostaną nadal nor­
my żywnościowe, to przywóz może być do pe­
wnego stopnia ogi-aniczony. Takie ogranicze. 
nie w dowozie jest konieczne, ponieważ 
normalny dowóz 11boża wymaga o·ffipływu go-· 
· towizny, której · oszczę-dność w interesie wa­
.luty jest wskazana. Również ważnem jest 
oszczędzanie sil przewozowych, gdyż dotąd, 
oprócz węgla, najwięcej miejsca na stai:kach 
przewozowych zajmowało zboże. Iziba jest 
zatem przekonania, ie jedno i drugie da się 
osiągnąć o ile utrzymane zostaną racye źy-. 
wnościowe, nawet niećo zwiększone, i zakaz 
karmienia. inwentarza zbożem. 

W każdym raz.ie, ponieważ przywóz ży­
ta zaraz pn wojnie stanie się vbytecznym, 
Izba wypówiada się za wydaniem zakazu co 
do przywozu tego zboża. 

Pszenica natomiast może być dowożona, 
leez tylko w ilościach nieZ1będnych, co wy­
niesie" okole potowy tej ilości, jaka dotąd by­
ła przywożona. 

Inaczej. nieco wygląda sprawa paszy dla 
inwentarza: dowóz tych produktów nie mo­
że być ograniczony ze względu na prod•1kc;yę 
mleka, tluszczów i mięsa. Podczas woir1y 
spożycie paszy mnsialo być użytkowane :ia· 
wet ze szkodą -pewnych gałęzi przemvslu, 1ak 
np. browarów. Dowóz paszy nie może ujem­
nie v.'plynąć na walutę, gdyż 11/12 tych pro­
duktów dostarcza Rosya, której waluta dla 
kupców niemieckich tylko korzyść przynieść 

może _ . 
Następnie trzeba będzie sprowadzać ryż, 

kukurvdze i straczkowe, gdyż artylruly te- w 
odżyw

0

ianfo ludn~ści odgrywają poważ~ą .rolę, 
należy jednak -zakupy czynić przewazme w 
Rosyi i Rumunii, ziamiast w Ameryce. _ 

Izba :handlowa uważa, że wolny handel 
nie n10ie ";vć po wojnie krępowany, jak o­
becnie, g.~\'Ż funkcyonowani? t·o':'arzy.stw 
handlowych wojennych, reguluJąc obieg, Jed­
nocześnie podnosi ceny. Z drugiej strony 

·i handel wolny pwinien podlegać pewnym 
przepisom ze względu na walutę i środki 
przewozowe. -W tym kierunku należało by 
stworzyć pewną organizacyę, któraby regulo­
wała dowóz i ceny, a jedn"cześnie wyznaczała 
dla przywozu pewną normę niezbędną. 

hn. 

Handel zewnętrzny \.Jłm;b. 

Na gospodarcze stosunki Wloc~ w?ina 
wywarła silny wpływ. Włochy byly kra3em, 
który ze wzgtędu na swoje. starożytne ~byt­
ki ściągał licznych a zamoznych podrózny~h. 
Ten rueh turystyczny we Włoszech ustal. B1?­
dniejszą ludność wloska wyjeżdżała corocznie 
ro granicę, a zarobione tam pie~iądze przy­
wozila do kraju. Obecnie ludnośc, która da­
wniej zarobkowała za granicą, musia~a poz?­
stać w swych siedzibach. Wfoc~y ~e ~aJ~ 
węgla. Sprowadzaly g-0 z Angln, Niemie~ i 

Austryi. Obecnie wskutek braku węgla wie: 
Ie fabryk musiało zawiesić pracę, a nawet 1 

dzy ogólnym wywozem a przywozem w roku 
1914 wynosila 6_15.4 milionów lirów, w 1915 r. 
577.2 miliona lirów. Różnie-a ta stof;unkowo 
nie jest wielka a to dzięki znacznie wzmożo­
nemu wwozowi do Francyi, 

Giełda londyńsKa. 

LONDYN 9NI 8/VI 
21/./'/!} konsole angielskie 
50/o Argientyń. 1886 

6().1/2 60.3/11 
97.3[„ -.-:"!!"""' 

4% Brazyl. 1889 fi!.1 /~ 53.5 g 
4% Japońs. 1899 71.1/4 -.-
5°/n Rosy.isk. 1906 87.3/4 86.114 
41/i Rosyjsk. 1909 78.5/1: 78,-
Lena Goldfields V/s 1.% 
Dyskonto prywatne -.-
Srebro -.-
"Weksle na Amsterdam -.- -.-
Czeki na Amsterdam -.- -.-
Weksle na Paryż -.- -.-
Czeki na Paryż -.-
Weksle na Petersburg -.- -.-

fiieł4a berliń&ka. 

Berlin, 13 eze-nvca. Dzisiejsie obroty pryvni.tne 
na giełdzie berlińskiej byly bez żadnego ożyv..ienia 
i wykazywały złe usposobienie. Niemieckie pożycz­
ki bardw spokojne, renta austryacko-węgierska w 
zaofiarowaniu. Pieniądz dzienny 4% -w zaofiaro­
waniu. Dyskonto prywatne 41/ 2 % i niżej. 

Berlin, 13 Czerwca. Notowania kursów dewiz za 
wypłaty telegraficzne: 

Nowy-Jork 
Holandyu 
Dania 
Szwecya 
Norwegia 
Szwajcarya 
Austro-Węgry 
Rumunia 
Bułgary a 

138/VI płac. - żąd. c 

dolar. 5.175 - _ 5.195 
gulden. 224.3/4 - 225.11, 

koron 161.1 , - 161.B/4 
koron 16t 1 1~ - 161.3 ~ 
koron 161 1/~ - 162. 
frank 102.87 - 10·~;12 
koron 69.65 - 69.75 

lei 86.- - 86.50 
lew 79,- - 80.-

Kurs rubla„ 

Berlin. 13 Czerwca. Giełda notowała. dzi-
-siai następu_jący kurs rubla: . 

100 rb.-183.- Mk. (co odpowiada· rubli 
54.64 za 100 rvllr.}. 

Giełda warszawska. 
Notowania z dnia 13 Czerwca. 

- Iż 'Ofiaro·\ Z ł t .-Papiery wartościowe: ądano_ wano a a wiano 

6°10 pożyczka m. War­
S7:a'i\'Y Z r. 1905 • • 

41r, 010 potyczka m. 
Warszawy ••• 

5°10 listy za.st. Tow. 
Kred. m. Warsz. 

4_1/2 OD n „ 
41/ 2 °to listy zast. Tow. 

Kred. :ziemskiego . 
4 o,o " • 
5° 0 m Łodzi 

I 
101,25 100,25 -.-

91,50 

95.70 

-.-
90.50190.75 80 85 90 
-.-
94,70 95,20 15-

86/10' 
-.-
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Nadesłane. 

·Nawozv, narzędzia, nasiona. 
. patrz ogł. drobne Nr. 561. 618-4-1 

OBWIESZCZENIE 

koleje nmsiały ograniczyć ruc~ .. Sp~owad~o- w celu ustalenia i ściągnięcia podatku spadko· 
ny z Anglii, w niedostateczneJ ilosc1 węgiel wego podlug dotychczasowego prawa rosyjskiego 
doszedł do· horendalnych cen z powodu nad. zO:stal dla obwodu miasta i powiatu łódzkiego (po­
zwyczaj wysokich taryf przewoz~~7ch. . wiaty Łódź, Brzeziny i Łask) przy oddziale po-

\Vywóz Ze Włoch często wartosc1ą swą me. datko'V-ym Cesarsko-Niemieckiego Prez;ydyum Po-
wiele różnił sie od wartości przywozu. ·W licyi w· Lodzi urządzony wydzial podatku spadko· 
czasie wojny stosunek ten zmienił się o wiele wego. 
na aorsze. Poniżej podane cyfry za lata 1915 Kawy spadek, którego wartość spuśe:izmy 
- f914 ilustrują to najlepiej. Przywie:z!one I przekracza 1,000 rubli, winien być bezzwlocznie 
zatem,._ towaey z Austro - Węgier za. '?11h?ny I przez najbliższego prawnego lub testamentem u­
IirÓw: w r. 1915: 34.1 (233.8), z Nrnmiec: stanowionego spadkobiercy zameldowany wydzia-
155.7 (503.8), z Fran·cyi: 177.9 (205.05) ~An- lo-wi podatku spadkowego z podaniem -nazwiska. 
glii: 4S7.9 (504.9), z Argentyny: 323.0 (a9.B), miejsca zamieszkania, daty śmierei spadkodawcy: 
ze Sta;nów Zjednoczonych 123RO (442.2). i z dokfadnem wskazaniem nazwiska, stanu, miej-

Wartość _wywozu wynosila razem w roku sea zamieszkania spadkobierców. Wszelkie spadki, 
1915: 2416.6 milionów -lir-ów, w r. 1914: 1929·4 za które podatek spadkowy dotąd nie zostal za.-
milionów lirów. placony, podlegają również zameldowaniu. 

Wvwieziono zaś w r. 1915 do Austro-\Vę- Pozatem wzywa się wszelkie przedsiębiorstwa 
gier 1~4.9 (136.7)_, do Niemiec 184.1_. (3~~1 },.; i osoby pryw.:.!ne, obowiązane do publicznego skła­
d o Francyi 369.4 (174.2), do Angln <Y<>'l.t dania rachunkowości, jak również wszelkie osoby 
(305.7)~ do Argentyny 114.6 (115.9), do Sta- pry'Watne, w 1.'iórych posiadaniu znajdują się O'.' 

nów Zjednoczonych 256.7 (262:4)_. . . podatkowaniu spadkowemu podlegające rzeczy ma-
Wartość \VYWOZU do powyzeJ ... wynnemo- jątkowe jakiego zmarłego, o ile . postępowanie 

nveh państw wyn-0sHa tedy w.., 191o r.~ ~36?·4 spadkowe nie. tostafo jeszcże zamknięte, tę spu„ 
milionów lirów, w 1914 r. fo1.0 mihonow ścfa~ę takimże sposobem zameldować z podaniem 

lirów. . . . . _ -, 1 • 1914 spadkodawcy i spadkobierców. . . • 
Różnica przywozu ponnędzy_ 1 OKI em . ~ Zameldowania winny być podane p1śm1enme. 

a 1D15 wynosi 477.2 mil~onów i:~~~· Dowo.z Zaniechanie zameldowania będzie karane p:ię--
hYl mniejszy ze wszystkich _pan~;w europei- eiokrotną sumą mającego być ustan0oWionego po. 
„1·,ich, a powiększ~»l się znaczm~ ~owo~ z datku spadkowego. · 
Amel~;ki. Wartość towarów dow1ez10nye: z 
Argerttyny podniósła się:':_ st.osun~u, do ro~u I.ódź, dnia 9 ezerwea 1916 r. 
poprzedniego o 294.2 m1honow I:r~w,_ a z_e Ce:oarsko-Niemiecki Prezydent Poli~yi 
St ·w ZjPdnoczonyoh o 795.8 m1lionow h~ w zast. 

. sey. tego same;o kieru?ku. V.'szczęli stara:~i3; ~ 
})Qz\volenie na zwofam~ ZJ~Z~i.;t"'mon~rch~~to-w 
wszaehrosyj~kicb pod . ~rnmec_ .~-erwca. ~ .. Pe_­
tersburgu. Program ;qazdu susie pohfJ tzn}. ---

~. a~o Różnica 'Wywozu pomiędzy rokiem 191~ 1'&.tt Zitnwitz. 

1 
~0f9_14_ jest stosunkowo niewie. lira, bo wyn~~n 
11aledwi~. 55Ai miliona lll'óW· . Różnie.a pom.1~ "'9· 

l 

T. 

OBWIESZCZENIB. 

W prozumieniu z panem gubernatorem wojen• 
nym wydaję niniejszem dla obwodu administraeyj• 
nego łódzkiego Prezydyum Policyi następująte ob­
wieszczenie. Wszystkich wlaścicieli przedsiębiorstw 
przemysłowych i procederów w obwodzie admini· 
straeyjnym, do prowadzenia których wymagalnero 
jest zezwolenie, i którzy dotąd nie są jesze'Le w po­
siadaniu nowego zezwolenia, stosO.wnie do r.ozpo­
r.ządzenia mojego z duia 23 lutego 1916 r„ llinie]· 
szem się '\V-zywa, 

1) w dniu 31 grudnia 1915 r. swą watnośe po­
stradało przez rząd rosyjski wydane zezwolenia> 
albo 

2) wystawione przez Prezydyum Polieyi, -je- · 
szeze bieżące ze,.;wolenia· zwrócić i 

3) wykupić nowe swiadectwa zezwalające, ktG­
re. są ważne na 3 lata, do 1 lipca 1916 rolrn. 

., Ci przemyslowcy, którz;y przy po 1 lipca 191ł 
r. mająeej się odbyć kontroli nie będą w posiada­
niu nowego - zezwolenia narażeni będą stosownie 
do cyfr.f 6 mojego rozporządzenia z dnia ~3luteg<ł 
1916 r. na surową karę i zamknięcie im p~ięe 
biorstwa. 

_ Do przedsiębiorstw, obowiązanych mieć zei.wo­
leni;:, należy stosownie do obwiesz.ezenia o wpro­
wadzeniu spisu przemyslowego z. -dnia 16 grudnia 
1916 r., cyfry 4: 

1) restauracye, szynki, kawiarnie, . h_erbaeiu 
nie, handle v.in j spirytualij, 

- 2) szkoły tańców i gimnastyki, 
- 3) sale do tańeów, .. 

4) przedsiębiorstwa teatralne . i kinematbgrafi.; 
cznę, 

5) zakłady kąpielowe i szkoły pływania, 
. 6) zaklady kotłów parowyc~ . 
7) przedsiębiorcy bud1>wlani i kie:rowniey bu­

dowli, 
8) zakłady, które przez; swoje. miejse()we pol()i 

źenie, lub wlaMiwość miejsca · przeds.iębiqrstwa 
mog11: spowodować dla wlaścicieli lub mieszkańeóio 
sasieónieh posesyi albo dla publiki wogóle znar 
c;ne szkody, niebezpieezeństwa lub uciążliwość. 
jak naprz. fabryki za.palek wszelkiego rodzaju., che. 
miczne fabryki, zak1ady do budowy konstrukcyi że­
laznych, do lutowania ołowiem . i eynkowania, wa· 
żelnie pokostu, gazownie, kuźnie, fil:łn:yki ~tuezn~ 
walny, odlewnie, sz;melearnie loju, uklady prz~ 
sposabiające szerść, mydlarnie, fabryki i;;molowe, 
kościarnie, :rzeźnie, garbarnie, rakarnie, sortownie 
galganów, fabryki szerotek i pendui i Podobne za. 
klady. 

9) 7,avrndowe biura wywiadowere, 
· 10) kantory wymiany pieniędzy i biura inka 

sowe. _ 
11} potredniey przy sprzedmeh nierueho.moKL 

12) konsulenci prawui, 
13} drogiści, 

14) akuszerki, 
15) kolektony · biletów loteryjnyeh, 
16) fombardy, _pośrednicy lombardowi i Suż. 

by domowej, 
17) kominiarze. . .· . . . . , 
Do tego prżystępują_ i nadal do wy~iet!l.ia- o­

bowiązane zezwolenia następ'IJ,jąee p~ębiM· 

stwa: 
. 18) zawodowe przedsiębiorstwa. :funllańskit 

wszelkiego :rodzaju, 
19) ekspe<lytorzy ,i przewoinicy ładunków, 
20) wytwórcy sztucznych jadalnych i i1WB_.,.. 

ściowyeh wiktuałów i 
21) hotele i zajauly. 
świadectwa zezwalająee dla miasta, Łodm i 

powiatu łódzkiego można otrzymać z Cesarsko--Nie­
mietkiem Prezydyum Policyi w ł..o&i, Spacerową. 

14 oddział II, pokój Nr .. 69 (okienko 3}, .a dla 
po~atów laskiego i.· brrez.ińskiego u właśeiwyei. 
urządów powiatowych. 

Łódź, dnia 13 .. ezerwca 1916 r. 

Cesarsko-Niemiecki Prezydent Polieyi 
w JlaSt. 

OBWIESZCZENIB. 

Powoluiąe się na ~porządzenie polieyjne z ił. 

26 lutego i 3 marca 1916 roh"U, wskazilje się na to, 
że dla zmiany mieszkania zemrolenie :połieyjne v.-y„ 
maga1nem jest tylko: . . ' 

1) dla przeprowadzenia się wewnątrz dzielniey 
miasfu., polożonej na pólnoc od ulic Nowo•Cegiel· 
nianej i Cegielnianej, 

2) dla prze.prowadzenia się z wzmiankowane; 
pod ·cyfrą 1 dzielnicy do innej ezęśei miasta Łodzi, 

· 3) dla przeprowadzenia się do miesU-rań le-
. tnieh na wsi. . . _ 

' Podania o pozwolenie na z.inianę . mieszkani& 
winny być podawane do Cesarsko-Niemieckiegc 
urzadu Polieyi przez ucząstki policyjnę. 

·Pozwolenie policyjne nie jest potrzebne.: · 
· -:i) dla prieprow·adzeriia ·się do . ~w;yżej. pot. 

eyfrą 1 wspoin.nianej dzielnfoy z poloż?nei n.a potu. 
dnie od nief części miasta, . · .. 

2). dla prteprowadzenia się wewnątrz qrieln! 
ey ~ położonej na · połrufuie od ulie ·Nowo-Cegielnia· 
nej i Cegielnianej. . 

Dla podróży koleją, samocho.dem, rowerem 
motorowym, rowerem, statkiem wewnątrz obsza 
rów General-Gubernatorstwa . wars~wskfogo, ·po~ 
trzebna, na zasadzie rozporządzenia z . d. _· 10 """J:'1b­
śnfa 1915 r., ·przepustka, którą otrzyn:uić można 'Ił. 
wydziale paszporto-wym przy Cesatsko·Niemiecldno. 
Pre~yilyum Polieyi. 

ł-.ódź, dnia 10 ezerwea 1916 r • 
Ce:;<:\~·:oko-Nfomieieki P.r.,-dm ~li~ 

~In 1 
w~~, 
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K I N o „M I R A GE'' Grand Hotel. 
Dziś: arcydzieło teatru Stanisławskiego w Moskwie 

łllfii•id••„i'llll:•••••Doo.••••••••••••••• „ ••• „ •• „ .............. „Iii' •• „ ........ „ •• 

ór ap na 
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(Kapitansk$ja. doezka) 7 
podług utworu A. s. P11SZK.INA. ......t; 

-----·Biuro ogtoszei\ „Merkuey" Plotl'. !lll -----· 

Apteka \V. Groszkowskiego 
{ł..ód:i, Konsłanłynowska 17), 

podaje niniejszem do wiadomości, że w parku Mlkoła• 
Jnsklm został otworzony w ·budynku murowanym 

oddział wód młneralnych 
natu:rałnyeh 1 az-tueznyeh, 

który ma na celu ułatwienie kuracyuszom picie wód na 
miejscu. 

Ceny wód normalne. Otwarty od 1 rano. Przy piciu wód go­
Nł,cych opłata abonamentowo za obsług~ wynosi 2 rb. miesi~znie. 

• 665=-l ••••• • •••• I Z Pal B U-kl. GIMNAZ f ILOLOGIGZRE = 
I 'W' Łodzi, ul. PLAC O'W A 13„ I 

Egzamina wstępne przedwakacyjne rozpoc~ynają si~ lS 
czerwca. Liczba miejsc w klasach niższych ograniczona. 

• Przewidywane jest otwarcie przy gimnazyum oddziału • 
•realnego. 564-6-1 • ••••• • •••• 

Ponsyonat ~no vadis 
HIHHIHHlllHlllHIUHIHHUIUIHlłlllllllłlHlllHHIHlillłHiiHH 

w Salzbrunn. 
h I • 

Wszelkie nowoczesne vygoDy. 
Zrzy minuty żr6Deł. 

- Zapas żywności zapewniony • .._ 
6S7-n-t 

Ull-mio kf. Polskie Gimnazyum 
z klasami przygotowawczemi 

t. R I 
ldd1J, Ml.KOŁA.JE WSKA Nr. 37„ 

Zapis nowowstępują,cych uczenie na rok 1916/17 odbywa się 
codziennie w godzinach kancelaryjnych. Do I-go oddziału kl. 
wstępnej przyjmowane są uczenice bez żadnefo przygotowania 

Lekarz •Dentysta 

S. GORDIN, 
Konstantynowska 18„ 
Pm}IU}lł. łd · 11-. t 1 8d ł-8. ..-. Dom.· .. Polski 

llUa IÓllGll UUE · 
T. Swidzlń&ka. 

. rauna s2e-a-1 
w ł..odzi, ul. Dzielna 17. 

łlg11m111y w1fępn1 prz1111wak1U1yjna ruzpauną. 111 dnia i4·9• 
11111rw1U1 o godz. a rana. 

Pr21y ginmazyum egzystują, . prócz ośmiu no,r.. 
malnych klas, d11la. wstępna łdas1: niższa i w1t• 
su, ore~ klasa elementarna dla GbłoPGOW od & do 8 lat. 

Podania przyjmu'e się codziennie od godz. 12 do 2-ej, 

8-to kl. 

dzien:n:łka =~a~y! ~pisy wstępne w mieszkaniu (średnia 46) 
5gJ-~. 

„ odzina Polski" 
Przyjmowanie zamówień na wszelkie 

roboty w zakres drukarstwa wchodzące; 
jako to: 

us'taury, cyrkularze, 
ałilsze, klepsydry itp~ 

l!'f••···· •••••• ••111"' *•• „ •• „ •• 1111111 .-w l!J"'Q Ił •• „ .... „ •••••••'!!I •••1111 ...... „ ... „ .... „ •• 'llli 
ł!lll!fl/JIB „ ..... „„ 'lf""ta"' 'li •"Jl"' .„„ ••"'"il' ••>J!lł'lll .,.„ .... „„ .... „ ••• 111'•9lm'!I ••li••••••••• e••'"filL 

Przy wiQkszycb nakłłdaGh maszyna rotanyina. 

Do ~zkoły Rumiośłniuoi 
_...przy „Talmud Torze" tódź, Srednła 46/48 
odbywają. się zapisy w przeciągu mlusląca eze:rw-ea od godz. 

10-e} rano do 2-ej pp. w tkacko-elektrotechnicznym oddziale. 

rrzewóz mebli· w wozaoh meblowyGh 
P. vc· 

towarów dla eksportu lub importu do łub z 

Galicyi i Bukowiny 
jakotet do okupowanych miejscowości 

Królestwa PolskJego 
· włącznie . z ·załatwieniem ·formalności cłO'\VYch 

i granicznych,· przej~dowe zamaga.zYnó~nie, 
interwencyę. w osiągni~ciu zezwolenia n~ })ny-

wóz, przewóz lub wywóz przyjmuję.;' ·· ·· 

Goldlust i S•ka w K~ ' >'" 
jakoteż ponownie Juz otwarte zastępsfWa" · 

·w Szczakowej (Granic») 
w ladbrzezlu (Sandomierz) 

stacya portowa Wisły. · 119-1-1 
Z korespondency~ 1 zapytaniami uprasza si~ zwraca!! 

· do Krakowa lub Szczakowej; 

Ad ·nis acya dzion. „GODZINl POLIKI" 
Lavatln'' 

'~ailupszy śrmlBk. 1111 prania. 
Sprzedat hurtowa. 

Źą,da~ ws.z~dzie! 

lód riotrlłowxka 86-· &fSZ& &1 Chmielna 10, 
oraz ruje i kantory: 

w BQdzhde, w Cz1jstaclun11lfle11 w Ciechanowie, w Kaliszu„ W IUeł· 
-cach, w Łomi1. w Łowiczu, w Mławie, w Pułtusku, w Sledłcaoh, 
w Sleradzus w Skierniewicach, w Sosnowcu. w Tomaszowie. we 

Włocławku I t. d. 
przyjmują ogłoszenia po cenach redakcyinyeb do: 

„Godziny Polek.i" 
„Dziennika Polskiego" 'UT. Czę•toehourte 
,,Gońca Kuja"W'skłego" "\JVe 'Włoeła"W'~U• 

f 
I • 

Or. MVSLIBORSKt 
Łódź, Wid:tewska 78. 

680-1~1 „. -
ORYGINALNE 

LIKIBRY 

KONIAKI 

·PONCZE 

l·.B„ KASP. '.ROWI. CZ 
GNIEZNO. 

a drobno: 
uawozu m1·nora1nn dla zasilania Nauczyc1·01 2 ~ódz. s~kó! Sre- ttkradz·1ono 4 wekslę po 100 rb Moblo ~przedam tanio. Mikoła· • at paszport·ni~mie~ki_,. w1~ n ' u drzew, wa- u dmch {>rZyJmUJf! le· I) • każdy, P.H~rwsze dwa u u Jewska 95 .m. 27 front łf dany w Lodzi na tmt~ Ma; 
reyw i kwiatów. narzędzia i przy- kcye w łfBlB11dWkU I w Łodzi pod- wystaw1oneprzez \\ OJClecha Dym~ I pi~o. 67~2-l ryi inke. 635:...,..S..„ 
rzą.dy niezb~dne przy uprawie ro- czas wakacyi. Przygotowuje do skiego, drugie dwa przez Antonie- . ___ ..._ _____ _ 
Slin. llradld przeciw owadom i egzaminu we wszystkich szkołach go i Władysław~ małżonków Pol- --....-..-------ł ... 

li Ai Al At Al Meble nowe i gr_zybkoll! na drzewach. krzewach m. ł;.odzi. Zastae .mo~na .w Łodzi k~. ws:eystkie n~ Zl!?c~nie Fran- p z Vi klas. wyk5ztałce- zamn ... r .. P. aszport. niem~ecki, .:.wy_-
A! • używane, na'ta- I m. r9~Imach. Nasiona: . bobów, w medz1elę, po~1edz!ał'. I wtorek CIS~ka Kanarka l Ąmeh Kanarko- an B niemł udziela korepety. g1 lp dany w todz1 na ·1m11t, 
niej w dllŻym wyborze, oraz łóż- b~!Ikwi, b!lraków, cykory1, endy- od9-11 rano, M1koła1e'Yska. 29/12. ~eJ. Zastrzega s1~ przed naby- cyi jednej lub dwum panienkom Konstanteg::> Zielińskiego. 
ka metalowe, wózki i welocype- wu, .fasoli, grochów, 1armuż6w, zaś w Helenówką ~odz1enme. o~ ciem. Weksle są me ważne. z m:liszych klas z poprawekt łub . . 6og.;_1.·~ 
dy dzieci~ce, wanny, krzesła wie. kalafiorów, ka. Iarepy, kapusty, ku- godz. ~. !) w. wdh Bubancowe1 . . 683-3-l przygotuje do niższych klas. za 
deftskie. · Poleca magazyn mebli kurydzy, roszpl!nki, rzępy, . rze„ naprzeaw remizy. · 682-2-1 matem wynagrodzeniem. pa wsi: 
Wł'adysł~wa Romiszowskiego. :!uchy, rzod~wt, r~odk1e~k11 sa- . . . ·P. •ty uczciwy chłopiec po- taska. \fe ofertY, w admm1s!racy1 Zl~i~ł paszport niem.ieck. i, .WJ· 
tódt, Piotrkowska 116 l p front ~aty, szczawm.k 5?P 1ónakó\p~ Il 'Y· raGDWI I trzebny na posyłki „Gądzmy Polski pod .,.T. K • Sa i" ;..11·nd1.aanky •. ~ Łodzi ~7"lm1~? 

· ' 6 " 1• m., a nadto wiat w. o ecaią. w·· d . . . • 0 • • · · ·· cu " " • 
______ __;:;,;;;5.;;..9 ...;1;;,;0..;.· składy L. Jasińskiego w Ł~czycy W 'ObOf P. dn. 10 czerw~a. pod.- . ia ąmość, w ądmmstr. „ odzmy -----------

. i w Łodzi Andrze'a 10. Ml-6-1 Ił 'b czas .burzy i ulewy. Polski Ł6dz, Piotrkowska 86, • . . • . . 
il1JHGfłl«'·loJk!1 muzyki, z upowa- ' · 1 woda zalała. zamieszkałą. suter y- . Z!IUJft2ł dpaszp.orti-.men;neck1 •.. Wf· 
IDU 111u u u żnieniem konser- n~ w domu przy ul. Wschodniej u IJ any w ~odz1, na lm1ę Zagintl. paszport niem!ecki, "!'Y: 
watotjum Warsz., przyjmie lekcye M t t gim Iski Nr. 6 i uniosła ze sobą książecz- 81•1, ro ·. b St. Ruździfiskiego, Antomny Warcl~·· 660-3~1 Wikto~m ~~~ki:w~.dzl ;~...:111:? 
WZam1an za pokój lub obiady. !I urzul' a nazyum po. de- kę oszczędnosclową. rosyjskiego · ł.6dt1 Piotrkowska „. 
Oferty .Pokój" przyjmuje kan- 11 fil . g~ przygotoWUJe 0 banku państwa na nazwisko Ruch- .M47, róg Zielonej. 676.-15·1 . . .. · .. · 
tor „Godziny Polski", ChmieinalO. wypszyfchrt 1 niżdm.i~~ ~ ~ G~ li Bermy: Ostrzega się przed na- . , . 'Zamnał p.aszpórt. ni.~miecK:i, wy-ws:. ?· e Y W a msu:a~Y1 » o byciem. · · y1 Ił · dany W ma]~tku Błasz- z!łu1·n2t p .. aszport ni.e~ie .. cki .. Wf·. 
----------- ~my pod „Maturzysta • Łódź, BGZD. ftv. z kl.asy. V udzieli i1a cza.s .. ~", gminy s. rus, na imi<: Jerzego u 'ł dany w Ło!,lz1 na, ·1m1~ 
I . d . . . . P1otrkowska 86 681-3-1 wakaCv ;...,.zberga t172 „ l Ka· tarzyny· p·nJakowe·1· · rawcowa ~~ieci~ ~!z1<i$1;>:1k~~ . Potrzebny WD:łnf•lllkilHDft kawa- gotowaniu cf~ ~~1:z~ wk1f:Zf; ' ,,.„ t Q -„- . ' . V •• c 

d9 tycia, P.rosi. o pracę; robię ta„ Rntrzob· ftH nauczycielka francus- Ier, z kaucyą 100 rb. skromnem wynagrodzeniem na 
l'llO I sum1enme. Warszawa, ul. ru kiego nagodziny. An- Zgłoszenia w administracyi ~Go- w ,i. Oferty w administracyi „Go- Zau··1n1ł pa·s·zport :1iem!ecki, .WY.- za·g·1n·.:11 pas.zport ... " .. iemfecki, .~.· 
WspóJna 69~ m. B, Kalinowska. drzejewski, art-malarz. Łódt, An- dziny Polski1\ Łódt, PiotrKow- dziny P.· olski„ Łódt, Piotrkowska . Il dany w r.odzt na imię Il dany w Łodzi na 1m1:, 

536-5-1 drze.Ja 'l. m. i1ł. 656--1-1 ska Só,, dla .Koło·. 621-2.1 &i dla. „Ucznia'._ · · Nussyna Dawida P1at · 494.-S·l Alfonsa Grundmana. 623-~1 




